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Rok 121 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do- 
mu 480 — z dostawą 530. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 536 — 

Zagranicą 77— P. K. 0. Nr. 141.690 


MErnnsnaami anon = 
e. 
Odwrót. 

Z wielkim tupetem wybierali się 
Niemcy do Genewy. Na Górny Śląsk 
zjedzie specjalna międzynarodowa ko- 
misja śledcza, stwierdzi  „okrucień- 
stwa i terror“, unieważni wybory do 
Sejmu śląskiego a może i do Izb war- 
szawskich, Wojewoda Grażyński pój- 
Czie w Odstawkę i t. d. i t. d., Sto 
były mniej więcej pretensje niemiec- 
kie, wypowiadane krzykliwie i z wiel- 
ką pewnością siebie na łamach prasy 
wszelkich odcieni. i 

To wszystko zaś miało być nieza- 
wodnym środkiem do uzasadnienia 
wobec Ligi Narodów konieczności 
zmiany granicy polsko - niemieckiej, 
czywiście.. „drogą najściślej pokojo- 
wa“, „z poszanowaniem traktatów”. 

Niestety w miarę zbliżania się ter- 
minu otwarcia sesji Rady, doprowa- 
dzony do temperatury wrzenia, zapał 
uiemiecki począł wyraźnie i szybko 
ziębnąć. Otwarły się Niemcom oczy 
na fakt, że w Lidze Narodów niczy- 


ekazało się, że między Anglija a 
zcją nastąpiło porozumienie 1 to 
nietylko w sprawach finansowych, ale 
i co do taktyki na gruncie genew- 
skim. Panowie Briand i Henderson 
musieli jasno wytłumaczyć panu Cur- 
tiusowi, że na razie Liga Narodów 
ma wazniejsze kłopoty, aniżeli uspa- 
kajanie rozpaczy niemieckiej z powo- 
du utraconvch w Polsce kilkunastu 
czy kilkudziesięciu tysięcy głosów nie- 
Poradzili mu też zarazem, 
by swe wystąpienie genewskie utrzy- 
mal w ramach możliwie szczupłych, 
w każdym razie nie wykraczających 
poza traktaty mniejszościowe. 

Rad nierad zastosował się do tych 
zaleceń pan dr. Curtius. Zrezygnował 
z komisji śledczej, unieważnienia wy- 
borów i t. p. a ograniczył się do wy- 
lania kilku łez, które najprawdopo- 
dobniej jego samego nawet nie bardzo 
wzruszyły, nad „wypadkami“ na Ślą- 
sku w czasie ostatnich wyborów. Że 
zaś wypadki te w tych barwach, jak 


mieckich. 


rękach ministra 


twem, przeto w 
znalazła 


st 
spraw zagranicznych Rzeszy 
się broń nader wątpliwej wartości, 
która mu też wkrótce przez jego 
przeciwnika, polskiego Ministra Spraw 
Zagranicznych wytrąconą została. 
Przemówienia obu ministrów w 
czasie dyskusji polsko - niemieckiej w 
Radzie Ligi Narodów nacechowane 
były spokojem; stwierdza to cała pra- 
sa, Przyczyny tego spokoju były jed- 
nak po obu stronach różne. O ile spo- 
kój pana Ministra Zaleskiego był wy- 
nikiem Świadomości, iż walczy o spra- 
wę bezwzględnie słuszną a zarazem 
konsekwencją tego spokojnego, trzeź- 
wego, zrównoważonego stanowiska, 
jakie zajmuje Polska stale w swej po- 
lityce zagranicznej, o tyle spokój dra 
Curtiusa był wymuszony. Było to za- 
łamanie się zbytnio napręzonej szpady, 
rejterada na całej linji. Panu Curtiuso- 
wi „rozkazane” być spokojnym a do 
tego rozkazu zastosować się musiał. 
Genewska mowa Ministra Zale- 
skiego była pod każdym względem 
znakomitą. Pomijając siłę rzeczowej 
argumentacji, którą druzgotał zarzuty 
niemieckie, było w niej kilka momen- 
tów naprawdę świetnych. Do nich na- 
leży ów, w którym niby od niechce- 


Z ostatniej chwili. 


Krwawe starcia w Berlinie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24 stycznia. Z Berlina 
donoszą: Wczoraj wieczorem odbyły 
się w Berlinie liczne zgromadzenia 
hittierowców, w czasie których do- 


szło do krwawych starć z komunista- 
mi. Szereg osób odniosło lżejsze lub 
cięższe rany. 


Trzy trupy żołnierzy sowieckich 


znaleziono wczoraj na pograniczu. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24 stycznia. Z Wilna 
donoszą: W lesie pogranicznym w po- 
bliżu Zasławia na pograniczu polsko- 
sowieckiem znaleziono onegdaj zasy- 
pane śniegiem zwłoki trzech żołnierzy 


| 
i 


sowieckich. Wedle uzyskanych infor- 
macyj, żołnierze ci zostali napadnięci 
przez oddział partyzancki i zamordo- 
wani. 


Walka z przemytnikami. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24 stycznia. Z Wilna 
donoszą: Wczoraj nad ranem placów- 
ka KOP. sa pograniczu polsko-litew- 
skiem w rejonie Kalet zaalarmowana 
została odgłosami toczącej się walki, 
na co wskazywały strzały karabinowe 
i rewelwerowe. W wyniku lustracji po- 
graniczą ustalono, że walka toczy się 
zaledwie w odległości kilkunastu me- 
ów od granicy polskiej. Mianowicie 
straż litewska walczyła z bandą prze- 
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mytników „Żołnierze polscy byli świad- 
kami, jak jeden z przemytników, któ- 
ry przerwał kordon straży : litewskiej, 
usiłował zbiec na terytorjum polskie. 
Salwa karabiaowa położyła zbiega tru- 
pem na miejscu tuż koło słupów gra- 
nicznych.  Zabitym okazał się Józef 
W/asionek, znany i poszukiwany prze- 
mytaik z bardzo bogatą przeszłością 
kryminalną. 


Przesilenie gabinetowe we Francji. 


Paryż, 23 stycznia. (PAT.). Pre- 
zydent Doumergue rozpoczął dziś na- 


rady z przywódcami stronnictw i 
przyjął kolejno Doumera, Bouisscna, 
Lebriego, Malvyyego i Paula Bon- 
crura. 


Paryż, 23 stycznia. (PAT.). Prezy- 
dent Doumergue rozpoczął dzis rano 
narady w sprawie zażegnania kryzysu 
gabinetowego. Wychodząc z pałacu 
elizejskiego, dwaj przewodniczacy ko- 
misji spraw zagranicznych, Senatu o- 
raz Izby, określili sytuację w następu- 
igcych dwóch słowach: pojednanie lub 
rozwiązanie.. Grupa lewicy radykalnej 
i lewicy społeczno-radykalnej Izby, 
postanowiły podjąć usiłowania w kie- 
runku porozumienia się z republika- 
nami i nawiązać natychmiast rozmo- 
wy z grupą radykałów społecznych i 


nia, ot tak mimochodem przypomnia- 
no Lidze Narodów, że prezydent Rze- 
szy niemieckiej jest równocześnie 
przewodniczącym Stablhelmu, owej or- 
ganizacji bojowej, która możnem po- 
parciem otaczała „sądy kapturowe* i 
która jest ośrodkiem wojennych myśli 
niemieckich. W sposób pełen dyplo- 
matycznej finezji, wykazać musiał da- 
lej pan Minister Zaleski całe prowo- 
kacyjne stanowisko rządu berlińskiego. 
To, co z ust naszego Ministra usłyszał 
pan Curtius, w formie wykwintnej a 
jednak zwartej, silnej i  niezłomnej, 
niemusiało mu być miłe. Tem mniej, 
gdy spojrzał po twarzach obecnych, 
na Których — jak to wynika z dzi- 
siejszych enuncjacyj prasy zagranicz- 
nej — malowało się uznanie i zrozu- 
mienie dla wynurzeń pana Ministra 
Zaleskiego. Słabiej przeto i bojaźliwiej 
jeszcze, aniżeli akt oskarżenia, brzmia- 
ła niemiecka replika. 

Prasa całej Europy stwierdza zu- 
pełne zwycięstwo Polski w Genewie. 
Stwierdza ona, że wszechstronne i wy- 
soce objektywne przedstawienie całej 


republikanów lewicy, w celu utworze- 
mie szerokiej koncentracji republikań- 
skiej. 

Paryż, 23 stycznia. (PAT.). Cala 

prasa wyraża ubolewanie z powodu 
nowego przesilenia rządowego, które 
opóźni uchwalenie budżetu, Pomimo 
tego zastrzeżenia dzienniki prawicowe 
cieszą się z upadku gabinetu, nato- 
miast pisma lewicowe podkreślają. iż 
obalony został mie prezes Rady mini- 
strów Steeg, lecz minister rolnictwa, i 
zauważają, że większość, która obaliła 
rząd, liczy dziesięciu komunistów, gło- 
sujących systematycznie przeciwko 
każdemu gabinetowi, oba więc przeci- 
wne sobie obozy są równej siły. „Le 
Journal" życzy wszystkim partiom 
rządowym jedności, zaznaczając. iż 
wymaga tego chwila obecna. 
REES ZNA ||] 
sprawy, spokojny i równy ton prze- 
mówienia Ministra Zaleskiego dały mu 
odrazu pełną przewagę nad przeciwni- 
kiem. „Siła użytych argumentów“ — 
pisze „Ere Nouvelle”  „ubezwładniła 
zupełnie przeciwnika”.  Jednogłośnie 
uznała tosamo i prasa londyńska, pod- 
kreślając zarazem pojednawczą takty- 
kę polskiej polityki zagranicznej. Traf- 
nie przejrzała manewr niemiecki pra- 
sa włoska, zaznaczając, że wystąpienia 
niemieckie nie są niczem innem, jak 
prowadzeniem na gruncie międzynaro- 
dowym metodycznej akcji celem uzna- 
nia ich praw do utraconych terenów 
wschodnich. 

Niemcy otrzymali w Genewie 
nauczkę.. Nie jest to pierwsza i praw- 
dopodobnie nieostatnia. Będą oni nie- 
zawodnie znowu wyczekiwali „lep- 
szych czasów“. Nie nastąpią one jed- 
nak dla nich nigdy, o ile znękany 
ustawicznemi konfliktami świat w dal- 
szym ciągu trwać będzie z uporem w 
niezłomnej woli stabilizacji pokoju i 
powszechnego bezpieczeństwa. 
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B. Min. Kwiatkowski 


złoży mandat poselski. 


Warszawa, 24 Stycznia. (PAT). 
Prasa donosi, że b. Minister przemy- 
slu i handlu inż. Kwiatkowski z chwi- 
lą objecia stanowiska naczelnego dy- 
rektora Państwowych Zakładów Azo- 
towych w Mościcach, złoży mandat 
poselski, jak tego wymagają postano- 
wienia ustawy. 


Gen. Górecki wyjeżdża 
do Paryża. 


Warszawa, 24 stycznia. (PAT). 
Prasa podaje, że w dniu 26 bm., wyjeż- 
dza na trzytygodniowy pobyt do Pa- 
ryża prezes Banku Gosp. Krajowego 
gen. Roman Górecki w celu załatwie- 
nia szeregu spraw finansowych. Jed- 
nocześnie generał Górecki jako pre- 
zes Federacji Polskich Związków O- 
brońców O;czyzny odbędzie konfe- 
rencie w sprawie wspólpracy Federa- 
cji z Fidacem. 


Huragan nad Constanzą. 


Bukareszt, 24 stycznia. (PAT). 
Nad Constanzą przeszedł huragan i 
burza snieżna o niezwykłej sile. Szko- 
dy są bardzo znaczne i liczne. Wiele 
dachów zostało zerwanych, drzewa 
powyrywane z korzeniami. Sklepy 
przedstawiaja opłakany obraz znisz- 
czenia, gdyż szyby wystawowe zo- 


stały potłuczone. Komunikacje tele- 
graficzna i telefoniczna sa przerwa- 
me, elekrownia nie działa, skutkiem 


czego miasto pograżone jest w ciem- 
nościach. Połączenie kolejowe. przer- 
wane z powodu zasp śnieżnych, sięga- 
jacych trzech metrów, zostanie brzy- 
wrócone w dniu dzisiejszym. Ofiar w 
ludziach nie było. 


Demonstracje bezobotnyck 


Paryż, 24 stycznia. (PAT.). Agen- 
cja Havasa donosi z Saarbrücken, że 
bezrobotni w liczbie kilku tysięcy u- 
siłowali zorganizować tam pochód glo- 
dowy. Policja nie dopuściła do mani- 
festacji. Od godziny 9 rano aż do pó- 
źnego wieczora krążyły po mieście pa- 
trole. Dokonane wiele aresztowań. 
Większość aresztowanych po przesłu- 
chaniu uwolniono. 


Samobójstwe na sali 
sądowej. 


Warszawa, 24 stycznia. (PAT.). 
fak podaje „Ekspress Poranny" wczo- 
raj podczas rozprawy w warszawskim 
sądzie wojskowym dokonała zamachu 
samobójczego p. Stanisława Menciko- 
wa, żona porucznika. Nastąpiło to w 
chwili, gdy przewodniczący ukończył 
odczytywanie wyroku, uniewinniają- 
cego, ze względu na niedostateczne do- 
wody winy, kapitana Kazimierza So- 
poćko, skazanego w swoim czasie 
przez sąd wojskowy w Wilnie. za nie- 
właściwe zachowanie się wobec p. 
Mencikowej, żony jego kolegi. W pro- 
cesie tym. sąd warszawski delegowany 
był do przeprowadzenia ponownej 
rozprawy przez wojskowy sąd nai-. 
wyższy. Nieprzytomną p. Mencikową 
pogotowie odwiozło w stanie ciężkim 
do szpitala, gdzie dziś rano poddana 
ma być operacji. Obecny na sali roz- 
praw porucznik Mencik usiłował po 
strzale samobójczym swej żony inter- 
wenjować czynnie, zwracając sie w 
stronę kapitana Sopoćki, czemu jed- 
nak w porę przeszkodzono. 
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GAZETAŃŚLWOWSKA z dnia 25 Seznani 


Budżet Ministerstwa Spraw Wojskowych. 


Warszawa, 23 stycznia. (PAT). 
Sejmowa komisja budżetowa, na dzi- 
siejszem posiedzeniu, przystąpiła do 
glosowania nad poprawkami do bu- 
dżetu Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych. Przyjęto wszystkie poprawki 
prof. posła Dyboskiego, wszystkie in- 
ne zaś odrzucono, między innemi po- 
prawkę posła Wyrzykowskiezo, zmie- 
rzającą do obniżenia uposażeń o 15%. 
Przy tej pozycji 
(PPS) oświadczył, że głosować będzie 
przeciwko temu wnioskowi, gdyż ob- 
niżenie uposażeń wszystkich urzędni- 
ków nie jest wskazane, — głosowałby 
za wnioskiem, gdyby chodziło o obni- 
żenie uposażeń wyższych urzędników. 
Wreszcie odrzucono poprawki doty- 
czące skreślenia całego funduszu dy- 
spozycyjnego, bądź jego zmniejszenia. 
Odrzucono w końcu poprawki posłów 
Zielińskiego i Czapińskiego o skreśle- 
nie, wzgl. obniżenie funduszu propa- 
gandowego. 

Z kolei komisja przystąpiła do gło- 
sowania nad poprawkami do prelimi- 
narza budżetu Ministerstwa Rolnictwa. 


Przemówienie 
gen. Konarzewskiego. 


Potem komisja przystąpiła do obrad 
nad: preliminarzem budżetu Minister- 
stwa Spraw Wojskowych. Pierwszy za- 
brał głos kierownik M. S. Wojsk., 
pierwszy Wiceminister generał Kona- 
rzewski, charakteryzował działalność 
Ministerstwa w ostatniem  pięoioleciu, 
podkreślając, że celem przyscosowania 
składu i stanu obecnego sił zbrojnych 
do potrzeb wyszkoleniowych i mobi- 
lizacyjnych oraz do obniżenia budże- 
tu, przystąpiono w roku 1926 do 
reorganizacji armji. _ Reorganizację 
władz wojskowych oparto na wy- 
datnej redukcji personalnej, zwłasz- 
cza pozafrontowej, na rzecz formacji 
linjowych. Wyniki prac nad wyszkole- 
niem wojska w okresie 1926-30 są 
dodatnie. Mówca podkreśla prace nad 
usprawnieniem administracji, przy- 
czem zaznacza, że przyrost stopni oraz 
anormalna rozpiętość przy tym sa- 
mym wieku, groziły hamowaniem 
normalnego odpływu oficerów w stan 
spoczynku. Stan taki skłonił Minister- 
stwo Spraw Wojskowych do posu- 
nięć, mających na celu osiągnięcie ró- 
wnowagi w odpływie i przypływie 
oficerów. W tym celu część oficerów 
nie nadających się do służby w linji 
a przedstawiających cenny materjal 
wyeliminowano z broni i wcielono do 
administracji, część zaś z powodu bra- 
ku kwalifikacji lub dla braku etatów 
przeniesiono w stan spoczynku, na 
podstawie noweli o skróceniu wieku 
prekluzyjnego. Ministerstwo,  trosz- 
cząc się o tych oficerów zwolnionych 
z wojska, nie mających wysłużonej 
pełnej emerytury, w porozumieniu z 
innemi Ministerstwami zapewniło im 
cywilną służbę państwową. W przy- 
gotowaniu jest nowelizacja pragmaty- 
ki służbowej dla oficerów i podofice- 
rów. Mówca scharakteryzował dalej 
administrację rezerw. Fabrykacja pła- 
tawców doprowadzona została do tego 
stądjum rozwoju, że konstrukcja ich 
i systemy fabrykacji równe są zagra- 
nicznym, a nadto z własnemi kon- 
strukcjami wychodzimy na rynki mię- 
dzynarodowe. Dzisiejsze lotnictwo na- 
sze w zakresie fabrykacji jest uniezałeż- 
nione od zagranicy. W dziedzinie in- 
tendantury stwierdza mówca ogólną 
poprawę, dzięki racjonalnej gospodar- 
ce. Następnie omawia mówca kwestje 
umundurowania. Stan zdrowotny sta- 
le się poprawia, jedynie gruźlica trud- 
na jest do opanowania, 

Kończąc swoje przemówienie, p. 
kierownik Ministerstwa złożył nastę- 
pujące oświadczenie: 


Oświadczenie 
w sprawie Brześcia. 


Poza sprawą wyszkolenia, organi- 
zacji i uzbrojenia, jest jeszcze jeden 
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bardzo ważny czynnik: stan moralny 
armji, Wbrew wszelkim oburzeniom 
muszę stwierdzić, że w t. zw. sprawie 
brzeskiej czynniki nieodpowiedzialne 
pozwoliły sobie w pismach, nie ma- 
jąc ku temu żadnych konkretnych 
danych, rzucić plamę na armję i hań- 
bić korpus oficerski i oficerów, któ- 
rzy brali tam udział służbowo. Stoję 
zawsze na stanowisku, że armia nie 


poseł Czapiński | może brać żadnego udziału w polity- 


kowaniu, a tak samo stojąc na grun- 
cie ścisłej łączności armji ze społe- 
czeństwem, byłem faktami powyższe- 
mi niezmiernie zmartwiony.  Stwier- 
dzam, że każdy wojskowy, który peł- 
uit służbę w Brześciu, pełnił ją pod 
kontrolą władz przełożonych oraz 
zgodnie z obowiązującymi przepisami 
i regulaminem i że na ich postępowa- 


nie żadnych skarg nie otrzymałem. 
Panowie posłowie wiedzą, że zawsze 
w wypadku otrzymania  jakiegokol- 


wiek zażalenia, zarządzałem  docho- 
dzenia | udzielałem właściwych wyja- 
śnień. Wychodząc z założenia, wbrew 
twierdzeniu ks. Czetwertyńskiego, że 
sprawa ta jest polityczną, nie uważam 
za wskazane na podstawie insynua- 
cyj nieodpowiedzialnych czynników 
wszczynać jakiegokolwiek dochodze- 
nia. Uważam, że każdy oficer i szere- 
gowiec, jak wogóle każdy obywatel, 
dopóki mu nie udowodniono winy, 
jest wojskowym  pełnowartościowym 
i nie pozwolę jako zwierzchnik, aby 
czyniono mu jakikolwiek zarzut. Ar- 
mja jest instrumentem nadzwyczajnie 
delikatnym, każdy żołnierz jest wraż- 
liwy na punkcie honoru i bardzo am- 
bitny, bo żołnierz, pozbawiony tej 
wrażliwości i ambicji, nie może być 
żołnierzem. Tylko żołnierz, który po- 
siada te walory w  Ioo procentach, 
może być tym żołnierzem, który w 
ciężkiej chwili spełni swoje zadanie. 
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Oficerowie, pokrzywdzeni polemiką 
w pismach, zwrócili się do mnie z 
prośbą o pozwolenie im zażądania sa- 
tysiakcji w drodze honorowej względ- 
nie sądowej. Nie mogąc się zgodzić na 
ich prośby, wydałem rozkaz dzienny, 
który „Gazeta Warszawska“ pozwoli- 
la sobie opublikować. Zaznaczam, że 
gazeta ta świadomie przekręciła treść 
rozkazu. Za ogłoszenie rozkazu taj- 
nego kazałem pismo to pociągnąć do 
odpowiedzialności karnej. Wobec po- 
wyższego jestem zmuszony podać do 
wiadomości komisji treść tego roz- 
kazu. 

P. Minister odczytał rozkaz. 

Jako czasowy kierownik Minister- 
stwa Spraw Wojskowych korzystam 
obecnie z pelnego prawa, by moje sta- 
nowisko w tej sprawie wypowiedzieć. 
Armja nasza dzięki genjuszowi nasze- 
go Wodza ukochanego nietylko -jest 
należycie zorganizowana, lecz i duch 
jej stoi na bardzo wysokim poziomie. 
To ręczyć może, że Naród może na 
armję liczyć. Zarazem armja może 
oprzeć się na obowiązku żołnierza, 
jak również na jego poczuciu obywa- 
telskiem. Będąc zasadniczym przeciw- 
nikiem polemiki w pismach, korzy- 
stam z możności wypowiedzenia swe- 
go stanowiska wobc Wysokiej Komi- 
sji jako czynnika reprezentującego 
Izbę ustawodawczą, przyczem oświad- 
czam, że będę i nadal zawsze bronił 
swoich podwładnych od niesłusznych 
zarzutów, uważając to za najwyższy 
obowiązek żołnierski i sumienia oby- 
watelskiego. Wypowiadając swoje zda- 
nie, nie mam zamiaru wywoływać dy- 
skusji politycznej, której prowadzić 
nie będę. Chciałbym tylko, aby Wy- 
soka Komisja naogół wiedziała, jakie 
jest niezachwiane stanowisko Mini- 
stra do wojskowych w tej sprawie. 


Sprawozdanie referenta. 


Następnie przemawiał poseł Perko- | narz jest mniejszy od zeszłorocznego i 


wicz (BB), oświadczając, że prelimi- 


przewiduje w dochodach 5,184.426 


x 20 


złotych, w wydatkach 847,640.000 zł. 
Po odliczeniu dochodów od wydatków 
otrzymamy kwotę 842,415.574 zł, a 
więc zwiększenie preliminarza wydat- 
ków o 13,896.156 zł. Wydatki mary- 
narki zmniejszyły się o 4,842.261 zło- 
tych. Po zanalizowaniu poszczegól- 
nych działów  preliminarza, referent 
przechodzi do kwestji wyżywienia, po- 
dając cyfry porównawcze w stosunku 
do innych państw. Wszystkie państwa, 
z wyjątkiem Polski i Jugosławji, wy- 
kazują stały wzrost wydatków na cele 
wojskowe. Kończąc swoje przemówie- 
nie, referent oświadcza , że czynniki 
zewnętrzne, które czyhają moralnie i 
zbrojnie nietylko na nasze stanowisko 
mocarstwowe, lecz wręcz na niepod- 
ległość naszą państwową, nie mówiąc 
już o wyrażnych i prowokacyjnych 
poczynaniach, zdążających do oderwa- 


nia choćby części terytorjum, dokła- 
dają niezmieraych wysiłków, by psy- 
chikę Świata utrzymać nadal w sto- 


sunku do nas, jako czegoś przeszka- 
dzającego i zachłannego. . 


Warszawa, 23 stycznia. (PAT). Na 
posiedzeniu popołudniowem sejmowej 
komisji budżetowej przystąpiono do 
głosowania. 


Głosowanie. 


Najpierw głosowano nad budżetem 
Prezydenta Rzeczypospolitej i przyję- 
to wszystkie poprawki referenta o 
obniżeniu wydatków, zarówno osobo- 
wych jak i administracyjnych w kan- 
celarji cywilnej i w gabinecie wojsko- 
wym, na łączną kwotę 315.000 zł. 
Wszystkie inne poprawki odrzucono. 
Następnie przegłosowano budżet Pre- 
zydjum Rady Ministrów, w którym. 
również przyjęto wszystkie poprawki 
sprawozdawcy, zmniejszające różne 
wydatki na łączną kwotę 55.000 zł. 
Głosowanie nad budżetem Sejmu i 
Senatu odłożono do załatwienia przy 
ustawie skarbowej. W budżecie Mini- 
sterstwa Poczt i Telegrafów przyjęto 
wszystkie poprawki sprawozdawcy. 


Umowa likwidacyjna z Niemcami 


przedmiotem obrad Komisji spraw zagranicznych. 


Warszawa, 23 stycznia, (PAT.) 
Komisja spraw zagranicznych Sejmu 
rozpoczęła w dniu dzisiejszym dysku- 
sję nad kompleksem przedłożonych do 
ratyfikacji umów, odnoszących się do 


zagadnienia odszkodowań, umów za- 
wartych przez Polskę w Hadze, oraz 
nad będącą z niemi w związku umo- 
wą likwidacyjną polsko-niemiecką. 


Sprawa aresztowania lotników polskich. 


Na wstępie posiedzenia przewod- 
niczący Komisji, poseł Janusz Radzi- 
wiłł udzielił głosu podsekretarzowi 
stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicz- 
nych, Ministrowi Beckowi, prosząc 
go o udzielenie wyjaśnień na zapyta- 
nia, skierowane przez niego pod adre- 
sem Rządu na posiedzeniu Komisji w 


dniu 20 stycznia b. r. w sprawie u- 
więzienia przez władze niemieckie 
dwóch lotników wojskowych pol- 


skich. 

Minister Beck oświadczył, że na- 
tychmiast po otrzymaniu wiadomości 
o przymusowem lądowaniu z powodu 
ciężkich warunków atmosferycznych, 
dwóch lotników wojskowych polskich 
na terytorjum niemieckiem pod O- 
paleniem i aresztowaniu ich przez 
władze niemieckie, Ministerstwo Spraw 


"Zagranicznych poleciło poselstwu Rze- 


czypospolitej Polskiej w Berlinie wy- 
jaśnić sprawę w niemieckim Urzędzie 
spraw zagranicznych, celem uzyskania 
zwolnienia lotników i obłożonych a- 
resztem aparatów. Również konsul 
generalny otrzymał polecenie przed- 
sięwzięcia odpowiednich kroków dla. 
zaopiekowania się aresztowanymi i 
zabezpieczenia samolotów. W niemiec- 
kim Urzędzie spraw zagranicznych o- 
świadczono, iż sprawa skierowana zo- 


becnem stadjum na nią wpływu mieć 
nie może. W związku z powyższem 
poczynione zostały wszelkie kroki, by 
zapewnić skuteczną opiekę i obronę 
prawną naszym lotnikom. Stwierdzam. 
że aczkolwiek strona niemiecka z 
punktu widzenia. ściśle formalnego 
była w prawie skierować sprawę na 
drogę postępowania sądowego, to jed- 
nak oparta na zwyczajach kurtuazja 
międzynarodowa i koleżeństwo sporto- 
we, stosowane niemal powszechnie, a 
zawsze dotychczas przestrzegane 'przez 
Polskę, gdy chodzi o okazywanie po- 
mocy przy wypadkach lotniczych, 
przemawiały niezawodnie za odmien- 
mem traktowaniem sprawy, zwłaszcza 
iż było całkiem widoczne, że zatrzy- 
manie się lotników polskich i ich 
przymusowe lądowanie w Niemczech 
nastąpiło z przyczyn siły wyższej, 
Przechodząc do spraw umów, be- 
dących na porządku dziennym obrad 
Komisji, Minister oświadczył, że ogól- 
ne przesłanki i tło polityczne, które 
spowodowały decyzję Rządu polskiego 
przedłożenia do ratyfikacji wzmian- 
kowanych umów, były podane w ex- 
posë Ministra Spraw Zagranicznych, 
wygłoszonem przed tygodniem. Nie- 
zależnie od szczegółowego uzasadnie- 
nia równocześnie przedłożonego przez 


stała na drogę sądową, wobec czego į Rząd, p. Jan Mrozowski, delegat Rzą- 
Urząd dla spraw zagranicznych w o- du polskiego przy komisji odszkodo- 


| 


wań, przedstawi Komisji merytoryczne 
sprawozdanie i udzieli uzupełniają- 
cych wyjaśnień. Pozatem przedstawi- 
ciele kompetentnych Ministerstw u- 
dzielać będą na żądanie Komisji do- 
datkowych fachowych odpowiedzi. 

W dalszej dyskusji zabierali głos 
posłowie Jeszke (BB.), Winiarski (Kl. 
Nar.), Stroński (Kl. Nar.), Mrozowski, 
dyrektor departamentu w Minister- 
stwie Skarbu, Turteitaub, oraz po raz 
drugi poseł Jeszke. Wreszcie po skoń- 
czonem przemówieniu sprawozdawcy, 
posła Krzyżanowskiego, w głosowaniu 
projekt ratyfikacji przyjęto 14 głosa- 
mi przeciwko 5, w drugiem i trzeciem 
czytaniu. 


Pomoc dla Kresów 


Zachodnich. 


Następnie Komisja wyraziła jedno- 
myślnie zgodę na rezolucję posła Jesz- 
kego, która zmierza do tego, aby 
przeznaczyć narazie 25 miljonów zł. 
na cele wzmocnienia stanu posiadania 
Polski ma ziemiach zachodnich, czy 
to drogą zakupu majątków przez Pol- 
ski Bank Rolny, czy też w formie 
kredytów dla połskich nabywców zie- 
mi. Ponieważ Bank Rolny udzielił już 
na ten cel kredytów, należy kredyty 
te prolongować przynajmniej na dwa 
lata. Dalej rezolucja domaga się wy- 
datniejszego udzielania kredytów dłu- 
goterminowych dla rolnictwa, prze- 
mysłu, handlu i rzemiosła na ziemiach 
zachodnich, wreszcie domaga się, by 
Rząd stosował prawo odkupu odno- 
śnie do osiedli rentowych, w granicach 
ustaw. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 25 stycznia 1931. 
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Str. 3 


Sto lat temu. 


Kronika Powstania Listo- 


padowego. 
(24 stycznia 1831 r.). 


Pełniący obowiązki ministra wojny generał 
Izydor Krasiński, złożył Najwyższej Radzie 
Narodowej memorjał w którym oskarża b. 
dyktatora Chłopickiego o hamowanie czyn- 
ności komisji rządowej (Ministerstwa) wojny, 
oraz projektuje przeprowadzenie zmian orga- 
mizacyjnych co do uzupełnienia poszczegól- 
nych rodzajów broni. W szczególności gene- 
rał Krasiński zaleca by w braku broni palnej 
zaopatrzyć dalsze szeregi piechoty w kosy i 
rzezaki, skuteczną broń przeciw  mnieprzyja- 
ciełskiej jeździe. Jak z omawianego memorjału 
wynikało, siła zbrojna narodowa rozporzą- 
dzała ogółem ilością 70 tysięcy karabinów. 
Projektowane zmiany dotyczyły nadto jazdy i 
artylerjj oraz uformowania pułku weteranów 
czynnych. Miałaby również, na wzór Warsza- 
wy, być utworzona gwardja narodowa we 
wszystkich znaczniejszych miastach. 

Równocześnie komisja rządowa wojny, 
przedstawiła Radzie najwyższej narodowej 
sprawozdanie z działalności swej od czasu wy- 
buchu powstania. I tak, dawne pułki piechoty 
uzupełniono 16 bataljonami, pułki jazdy 9 
dywizjonami, artylerję s kompanjami. Nadto 
zorganizowano 16 nowych pułków piechoty, 
dwa pułki jazdy, pułk strzelców pieszych 
warszawskich oraz dywizjon żandarmerji. 

Z omawianego sprawozdania pozatem wy- 
nikało, że dział było ogółem 136, po zaopa- 
trzeniu wszystkich oddziałów w amunicię, 
pozostało w zapasie jeszcze blisko 3 tysiące 
centnarów prochu, przeszło $ miljonów œ- 
strych ładunków i t. a. Umocniono twierdzę 
Zamościa i Modlina, ufortyfikowano Pragę, 
„ten klucz komunikacji stolicy z prawym brze- 
giem Wisły”, zbudowano dokoła Warszawy 
okopy, „które nazwać można pomnikiem pa- 
trjotyzmu i zapału mieszkańców stolicy“, wy- 
kończono potrójną śluzę nad Niemnem, wznie- 
siono szereg budynków wojskowych, założono 
szwalnic mundurów, obuwia i t. p., nagro- 
madzono zapasy żywności i paszy i t. p. Przy- 
gotowano także szpitale w Warszawie na 
przeszło 3 tysiące, a poza Warszawą na prze- 
szło 11 tysięcy chorych i rannych, 


Straszny czyn matki. 
Lublin, 23 stycznia. (PAT... We 


wsi Stępno, pow. tradzyńskiego, žo- 
na sierżanta 22 p. p. Okrzyska Anna 
w czasie nieobecności męża postrzeli- 
la z rewolweru w głowe swoje dzieci, 
poczem strzeliła do siebie. Po prze- 
wiezieniu do szpitala okręgowego 
zmarła. Dzieci walczą ze śmiercią i 
niema nadzieji utrzymania ich przy 
życiu. Zmarła pozostawiłą list, w któ- 
rym potepla siebie i prosi o przeba- 
czenie. Bliższe przyczyny postępku 
Okrzyskiej narazie nieznane. Władze 
ptowadzą dochodzenia. 


PIJCIE 
Kawe RIĘDIL,A 


Lwów, Rutowskiego 3. 


Wniosek Kl. Nar. w 


sprawie Brześcia 


został odrzucony przez Komisję senacką. 


Warszawa, 23 stycznia. (PAT.). 
Na posiedzeniu senackiej komisii pra- 
wniczci sen. Poczetowski (BB.) refe- 
rował wniosek Klubu Nar. w sprawie 
Brześcia. Mówca 
pierw ze strong prawną wniosku i wy- 
kazał, że wszystkie zarządzenia władz 
byly oparte na odpowiednich przepi- 
sach prawiiych. Referent proponuje 
przyjęcie następującego wniosku: Od- 
rzucą się wniosek Klubu Narodowego 
w sprawie więzienia byłych posłów i 
postepowania z nimi w twierdzy brze- 
skiejj jako nieuzasadniony i niedo- 
puszczalny. 


rozprawił się naj- | 


Minister 
który 


Po referacie zabrał głos 
sprawiedliwości Michałowski, 
wniósł o odrzucenie wniosku Klubu 
Narodowego jako zawierającego za- 
rzuty niesłuszne i prawnie nieuzasad- 
nione. P. Minister dla umotywowania 
tego wniosku wygłosił oświadczenie w 
treści: swej identyczne z oświadczeniem 
złożonem na komisji prawniczej Sej- 
mu. 

W wyniku dalszej dyskusji został 
poddany pod głosowanie wniosek 
sprawozdawcv, który przeszedł więk- 
szością I2 głosów przeciwko 5. 


Z Rady Ligi Narodów. 


O komunikację tranzytową między Polską a Litwą. 


Gencwa, 23 stycznia. (PAT). W 
czasie dzisiejszego _ popołudniowego 
posiedzenia Rady Ligi został między 
ianemi wysłuchany raport Quinonez 
de Leona o stanie układu między Li- 
twą i Polską. Raport ten obeimuje w 
głównych zarysach raport komisii 
tanzytawo - komunikacyjnej, której 
powierzono zbadanie przeszkód wol- 
ności tranzytu i komunikacji, który 
wynika z obecnego stanu stosunków 
poisko-licewskich. W raporcie podnie- 
sicno dwa zagadnienia, które były 
przedmiotem rozpatrywania komisii i 
komitetu. Pierwszem jest przerwanie 
spławu drzewa na Niemnie. drugiem 
przerwanie linji tranzytowo-komunika 
cyjnej Libawa-Romny. Komisja do- 
chodzi do wniosku, że wznowienie ko- 
munikacji na obu tych liniach, jest ko- 
nieczne z punktu zapewnienia swobo- 
dy tranzytu. Komisja powołuje się na 
art. 23 Ligi, w którym jest mowa a 
obowiązku członków Ligi do zapew- 
nienia wolności komunikacji i stwier- 
dza, że istnieje stan, który nie odpo- 
wiąda temu obowiązkowi. Komisia o- 
powiada się za wznowieniem przez 
Polskę spławu drzewa po Niemnie, 
jednakowoż zastrzega, Że spław ten 
powinien odbywać się w warunkach 
wolności nawigacyjnej. Omawiając 
sprawę wznowienia komunikacji na 
Lng  Libawa-Romny, komisja jest 
zdania, iż argument o utracie prze tę 
linjg znaczenia handlowego, nie m.oże 
być uważany za ważki. W drugiej 
części raportu sprawozdawca omawia 
uwagi, które rządy polski i litewski 


przedstawiły mu w związku z rapor- 
tem komisji tranzytowej. 

Po wysłuchaniu raportu przema- 
wiał minister litewski Zaunius, który 
raz jeszcze szeroko się rozwodził nad 
sprawą koleji Libawa-Romny i starał 
się dowieść, że linja ta od czasu woi- 
ny straciła znaczenie handlowe i mię- 
dzynarodowe, zdecydowanie przeciw- 
stawiając się w imieniu rządu  litew- 
skiego wznowieniu tranzytu na teli 
linii. 

Następnie przemawiał minister 
Curtius, który nie podzielał poglądów 
Zauniusa co do tranzytu i wypowie- 
dział się za odesłaniem sprawy w wy- 


Kładni konwencji barcelońskiej do 
Hagi. 

Minister Zaleski powiedział co 
następuje: 

Punkt widzenia Rządu polskiego w 
tej sprawie został już dostatecznie 


wyjaśniony w memorjałach wysłanych 
do komisii tranzytowej. Co się zaś ty- 
czy uwag ogólnych, które przedsta- 
wiciel litewski uważał za stosowne 
przytoczyć tutaj w sprawie stosunków 
pomiędzy Polską a Litwą, to wydaje 
mi się, że punkt widzenia Rządu pol- 
skiego jest dostatecznie znany, abym 
miał potrzcbę odpowiadać tutaj panu 
Zauniusowi. 

Pa wysłuchaniu przemówień, spra- 
wozdawcąa Quinonez de Leon projek- 
tuje przygotowanie zapytań dla Try- 
bunału Haskiego, które będą przedło- 
żone na rajbliższer posiedzeniu Rady. 

Genewa, 23 stycznia. (PAT.). Szw. 
Ag. Telegr. podaje, iż w piątek przed- 


południem odbyły się różne rozmowy 
pomiędzy kierowniczymi mężami sta- 
nu, me. in. Curtiusem i Hendersonem. 
Rozmowy te dotyczyły sprawy Gór- 
nego Śląska. 


Briand zamierza odjechać z Gene- 
wy w sobotę o godz. 14 do Paryża, 
aby być obecnym przy rozwiązaniu 
kryzysu gabinctowego. Minister nie 

A da A RY 
opuści jednak Genewy. dopóki spra- 
ra górnośląska nie zostanie rozstrzy- 
enięta. 


Konkurs na pomnik 
gen. Sowińskiego. 


Komitet Obchodu Setnej rocznicy 
Powstania Listopadowego ogłosił kon- 
kurs na pomnik gen. Sowó lego oraz 
na pomnik architektoniczny na polach 
bitwy grochowskiej. 


Pomnik gen. Sowińskiego stanąć ma 
w pobliżu kościoła na Woli. Figura 
wysokości 2.5 m. ma być z bronzu, 
cokół kamienny, Przybliżony koszt 
pomnika wraz z honorarjum autor- 
skiem nie może przekroczyć sumy 
75.000 zł, Za najlepsze prace przyzna- 
ne będą 3 nagrody: 7.000 zł., 5.000 zł. 
i 3.000 zł. 


Drugi konkurs dotyczy pomnika 
archirektonicznego na polach bitwy 
grochowskiej. Forma ujęcia pomnika 
dowolna. Może być mauzoleum, obe- 
lisk, sarkofag itp. Należy jednak w nim 
przewidzieć miejsce na złożenie szcząt- 
ków poległych w bitwie pod Grocho- 
wem oraz miejsce na napis zasadniczy 
i napisy poboczne. Przybliżony koszt 
pomnika wraz z honorarjum autor- 
skiem nie może przekroczyć 125.000 
zł, przyczem pomnik ma być posta- 
wiony z materjałów wiecznotrwałych. 
Za najlepsze prace zostaną przyznane 
nagrody: 7.000, 5.000 i 3.000 Z 


Dl. 


Termin nadsyłania projektów na 
ogólnie przyjętych warunkach kon- 
kursowych upływa z dniem r kwietnia 
1931 r. 

W skład sądu konkursowego wcho- 
dzą: delegaci: komitetu obchodu 100-ej 
rocznicy powstania  listopadowes 
departamentu sztuki, akademji sztuk 
pięknych w Krakowie, wydziału sztu- 
ki uniwersytetu wileńskiego, warszaw- 
skiej szkoły sztuk pięknych, oraz wv- 
działu architektury Politechniki war- 
szawskiej, 


ZOFJA KRZEMICKA. 


„Niema Mikołaja!* 


(W stulecie uchwały insurekcyjnego Sejmu warszaw- 
skiego o detronizacji Romanowów). 


Choć nie naród polski zgodnym 
objawem swej woli powierzył koronę i 
władzę pierwszemu władcy z domu 
Romanowów, Aleksandrowi I, to jed- 
nak rządy tego monarchy rozpoczęły 
się w kraju pod lepszemi auspicjami. 


Naród wyczerpany pragnął wierzyć 
w gwiazdę Aleksandra, tak jak niegdyś 
zaufał fortunie Napoleona, zwłaszcza, 
że nowy panujący, otoczony  aureolą 
zwycięzcy, zdawał się być wcieleniem 
najpiękniejszych marzeń. 

Ale rzeczywistość przedstawia się 
inaczej. Rządy w Królestwie objęli z 
rąk carskich wielki książę Konstanty, 
brutalny brat carski, nieudolny Zają- 
czek i perfidny a wrogi Polsce senator 
Nowosilcow. —- Car osobiście nader 
jest miły, ale każdy przejaw samodziel- 
ności, choćby podjęty w formach naj- 
skrominiejszych, tępiony jest ostro w 
imieniu i z aprobatą carską przez ową 
sławetną trójcę. 


Zresztą sam Aleksander z biegiem 
lat coraz bardziej odbiegał od rojen 
młodzieńczych i przeistacza się zwolna 
Z pioniera walk oswobodzicielskich w 
szermierza  najczarniejszej reakcji w 
szeregach świętego przymierza, u boku 


kanclerza Metternicha, i coraz otwar- 
ciej zmierza do zniweczenia rojeń wol- 
nościowych, które sam kiedyś podsy- 
cał. W tych warunkach uciśniona myśl 
polska chronić się poczęła z konieczno- 
ści w podziemia spiskowców. — W ser- 
cach i umysłach polskich coraz bar- 
dziej błednie obraz Aleksandra, dobro- 
czyńcy, wskrzesiciela Polski, nie może 
on ostać się wobec jęków więzionych 
i torturowanych po kazamatach. 

W roku 1825 umiera car Aleksan- 
der w Taganrogu. Po krótkim okresie 
niepewności, po stłumionej łatwo re- 
wolcie wojskowej, carewicz Mikołaj, 
młodszy brat Konstantego, po wymu- 
szeniu na nim rezygnacji z praw do 
tronu rosyjskiego, ujmuje rządy żela- 
zną ręką. — Mikołaj, ożeniony z księż- 
niczką pruską, nienawidzi Polaków, 
niema żadnych skrupułów, radby naj- 
chętniej wymazać z karty Europy Kró- 
lestwo Kongresowe „ten twór niedo- 
warzonej głowy Aleksandra“. 

Sypią się dochodzenia i represje, 

tóre potęgują wzburzenie, a to tem- 
bardziej, że burza wzbiera w całej za- 
chodniej Europie. — Car Mikołaj roz- 
prawiłby się chętnie z tymi buntow- 
szczykami, najchętniej dałby exemplum 


na Polsce, lecz przeszkadza mu chwi- 
lowo wojna z Turcją i wzgląd na do- 
skonałą armję polską, którą trzyma 
brat, cesarzewicz Konstanty w kraju. 
Więc kończy wojnę ze sułtanem i 
przyjeżdża do Warszawy, by korono- 
wać się wreszcie na króla polskiego. 
Łudzą się niektórzy, że nowy władca 
uwzględni potrzeby i żądania narodu, 
lecz gniewne słowa carskie, wypowie- 
dziane później przy zamknięciu Sej- 
mu, połączone z groźbą zawieszenia 
konstytucji, rozwiały ostatnią iskierkę 
nadziei. 


Burzą się młodzi. Roiła im się na- 
wet myśl o zamachu na cara i jego ro- 
dzinę, podczas ich bytności w Warsza- 
wie, podniecają wieści z Zachodu, gdzie 
lud zerwał się już do wolności. Roz- 
chodzi się pogłoska, że car wybiera się 
z wojskiem na uśmierzenie rozruchów 
w Belgji i we Francji, a nawet, że woj- 
sko polskie ma być awangardą tej eks- 
pedycji. 

Niema więc chwili do stracenia. — 
Powstanie wybucha 29 listopada 1830. 
Książę Konstanty wycofuje się ze stoli- 
cy. Władzę ujmują starsi, rozważniejsi 
politycy z czasów Aleksandra, przejęci 
myślą, że król polski Romanow, nie 
pozwoli skrzywdzić swych poddanych. 
Ślą tedy posłów do Petersburga, rłuma- 
czą zaszłe wypadki temperamentem 
młodzieży i proszą o spełnienie zapo- 
wiedzi Aleksandra I, co do przyłącze- 
nia ziem zabranych i rozszerzenia kon- 

| stytucji. 


Mikołaj licząc się z tem, że brat je- 
go z wojskiem jest jeszcze w ręku Po- 
laków, a zbrojenia idą opornie, hamuje 
swój gniew i odpowiada, jako król pol- 
ski: „że choć dotknięty wypadkami, w 
żadne nieporozumienie nie chce wcho- 
dzić z narodem i ze swej strony wszyst 
ko uczyni, by sprawę najlepiej i naj- 
prędzej załatwić”. 

Obleśne słowa władcy hamują zra- 
zu w Polsce rozpęd powstańczy, lecz 
uderza niebawem grom, który wyzwa- 
la naród z tego groźnego upadku e- 
nergji. Widząc, że w. książę Konstanty 
wraz z wojskiem wydostał się z matni, 
dzięki wielkoduszności Polaków, że 
granice Austrji i Prus zamknęły się dla 
dowozu broni powstańcom, wydaje 
Mikołaj groźny manifest, w którym 
odrzuca z pogardą warunki „jakie pra- 
wemu panu buntownicze tłumy sta- 
wiać się poważają”. Na granicach Pol- 
ski stają już mnogie zastępy carskie 
pod marszałkiem Dybiczem i domaga- 
ją się poddania na łaskę i niełaskę. 

Wraca z Petersburga hr. Jezierski, 
oficjalny wysłannik rządu polskiego. 
Zdaje sprawę przed Sejmem polskim, 
jak to Mikołaj czuje się wolnym od 
wszelkiej przysięgi, poddania żąda bez- 
względnego, gdyż „pierwszy wystrzał 
teraz — to zagłada Polski“. — Piorunu- 
jący manifest carski, relacje Jezierskie- 
go rozwiały ostatnie wątpliwości, jakie 
na dnie dusz chwiejnych jeszcze drze- 
mać mogły. Ucichły wszelkie swary i 
niezgody. Rozważni członkowie rządu, 
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GAZ 


Indje po konferencji oiEagłego Stołu. 


W Indjach bawi od kilku tygodai 
jako RI. 3 znany polityk La- 
bour Party, autor szeregu dzieł poli- 
ow Fi. N. Brailsford. Korespon- 
decje, które nadesłał on niedawno z 


Delhi : Benares oświetlają sytuację in- 
dyjską zgola inaczej, niż to zwykła 
czynić prasa londyńska. Zdaniem 


Brailsforda, zainicjowana przez Ghan- 
diego akcja grup nacjonalistycznych o 
niepodległość lndji przeniosła się obec- 
nie na wieś, gdzie przybiera zdecydo- 
wanie saejalny charakter. Olbrzymia, 
kilkuset - miljonowa masa chłopska, 
niemająca pojęcia o konstytucji, par- 
lamencie i polityce celnej, słowem o 
hasłach kongresu  wszechindyjskiego, 
przyłącza się tłumnie do obozu Ghan 
diego i rozpoczyna walkę o... zniesie- 
nie czynszów dzierżawnych. Chłopi 
przywdziewają białe rewolucyjne czap- 
ki ghandystów, obok obrazów  świę- 
tych indyjskich wieszają portret Ghan- 
diego i przestają płacić „„zemindarom” 
(obszarnikom) czynsze dzierżawne, co 
w stosunkach indyjskich oznacza po- 
czątek rewolucji agrarnej. 

Brailsford maluje w ponurych bar- 
wach nędzę wsi indyjskiej. Gdziekol- 
wiek bawił, wszędzie po wsiach opo- 
wiadano mu o długach, od których 
odsetki wynoszą 372%. Na kupno 
krowy pożycza się pieniądze, za co od 
daje się wierzycielowi masło, zostawia- 
jąc dla dzieci tylko serwatkę. Po żni- 
wach całe zboża wędrują do stodoły 


„bunya”, czyli lichwiarza, a tylko 
część jego otrzymuje chłop z powro- 
tem tytułem nowej pożyczki. Głów- 


nem źródłem długów jest spłata czyn- 
szów dzierżawnych, "z czego „zemin- 
dar“ musi 45% zwracać do kasy rzą- 
du prowincjonalnego. Zemindar, czy- 
li właściciel ziemski, ściąga te opłaty 
na podstawie praw krajowych, sięgają- 
cych zamierzchłych czasów cesarstwa 
Mogołów, ma ponadto prawo powo- 
ływać swoich poddanych do robót na 
własnych gruntach, a nawet żądać od 
nich Świadczeń w naturze. Są to ty- 
powe stosunki feudalne, usankcjono- 
wane przez władze angielskie, party- 
cypujące w tych dochodach w wyso- 
kości 45%. 

Fakt, iż czynsze dzierżawne wła- 
Śnie teraz doprowadziły masy na wsi 
do stanu wrzenia. tłumaczy się kryzy- 
sem rolnym, spadkiem cen na produk- 


Po powrocie z zagranicy najnowsze fasony 
ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje 
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ty rolne. Chlopu hinduskiemu, powia- 
da Brailsford, pozostaje do wyboru 
aibo zaplacić Szynsz i zginąć z głodu, 
albo go nie piaci i narazić się na Wy- 
zoo ie z chałupy. Rzucone przez 
Ghaadiego hasło bojkotu podatku sol- 
nego, spirytusowego i tytoniowego 
przekłada chłop indyjski na swój język 
i propaguje... bojkot czynszów dzier- 
żawnych. Nacisk mas chłopskich jest 
tak silny, iż Kongres wszechindyjski, 
w którym przecież i zemindarzy 


ETA LWOWSKA z ania 25 "icznia 


CZE. 


maja wpiywy, musiał uwzględnić żą- 
dania wsi. 

W Indjach wre, pisze Brailsford. 
nietylko na wsi, ale i w miastach. 


60.000 więźniów politycznych z Ghan- 
dim na czele przepełnia więzienia. 
Większość tych więźniów zarejestro- 
wana jest w tzw. kategorji C, tj. jako 
bandyci. W świetle informacji Brails- 
ford'a okazuje się, iż polityka rządu 
Labour Party i konferencja „„Okrągłe- 
go stołu” nie dały żadnych rezultatów, 
o ile chodzi o uspokojenie Indiji. 
J. B. 


BAL PRASY 31 STYCZNIA 1981 r. 


Kobiety propagatorkami zgody. 


Zakończona wczoraj w Londynie 
konierencja angielsko-indyjska „Okrą- 
głego stołu“ napotykała na przeszkody 
między innemi także z powodu trud- 
ności dojścia do porozumienia między 
Hindusami a Muzułmanami. Jedynie 
kobiety wchodzace w skład delegacvj 
objawiały konieczność pogodzenia się 
obu tych odłamów ludności indyiskiei. 

Ciekawe są oświadczenia. jakie na 
ten temat złożyły dwie kobiety, każda 
z przeciwnego obozu. 

Pani Shah Nawaz, Muzułmanka. o- 
świadczyła: „Czas przemówień prze- 
szedł; czas realizacji pozytywnych nad 
szedł. Błagam was. byście pomyśleli 
tem, że sukces zależy od porozumienia 
się między Hindusami i Muzułmana- 


dzieleni, upadniemy. Jesteście braćmi 
z krwi i kości, urodzonymi na tej sa- 
mej ziemi, mieszkającymi obok siebie, 
pracującymi i żyjącymi wspólnie. Ape- 
luję do was wszystkich. panowie, w 
imieniu kobiet Indvj i wzywam was, 
byście się porozumieli. Jako siostry, 
pragniemy, jako córki, prosimy, jako 
matki, żądamy waszej zgody”. 

Pani Subbarayan, Hinduska, złoży- 
ła ze swej strony następującą deklara- 
cję: „Gdy pomyśllmy o przyszłości, 
zgoda musi być osiągnięta. Jako ko- 
bieta wpajam pierwsze myśli dzieciom 
i przyszlym pokoleniom. Każde roz- 
wiązanie zabezpieczy przyszłym poko- 
leniom lepszy od naszego los. Musimv 
wszystko uczynić, by usunąć to, co nas 


Gdybyśmy sie połaczyli, wytrzy- | dzieli. Błagam was. byście pamiętali o 
mamy; jeżeli zaś pozostaniemy roz- waszej edpowiedzialności”.. 
OSTRZĘŻENIE! 


UWADZE P. T. LEKARZY I PUBLICZNOŚCI. 
Ukazały się w sprzedaży bezwartościowe falsyfikaty — znanej od lat 25 
i zalecanej przez lekarzy CZEKOLADY PRZECZYSZCZAJĄCEJ 


DRASTIN-LUBELSKI 


Zwraca się uwage, iż każdy ułamek oryginalnej czekolady przeczyszczającej posia- 
da napis DRASTIN-LUBELSKI i znak fabryczny. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Jedyny wytwórca: Aptekarz J. LUBELSKI, WARSZAWA, DŁUGA 16. 


Czy w kawiarniach winny być 
osobne szatnie? 


Ważny ten dla 
nianych temat porusza 
sis 

Byl ©czas — czytamy* tam, że do 
pierwszorzednych nawet lokali kawiar- 
nianych wchodziło się bez ceremonji 
w palcie, kaloszachinikt o to nie miał 


bywalców kawiar- 
„Kurjer Pol- 


dotąd utni w opiekę władcy, prześci- | wa się poseł Ledóchowski, mąż ogrom- 


gać się zdają młodzież w zapale wojen- | 


nym. 
Wielka chwila gromadzi w Sejmie 
reprezentantów narodu. — Opanowu- 


je ich nie strach, lecz oburzenie święte. 
Na słowa Mikołaj a; „Jeżeli naród nie 
spełni mych ZUA okażę, że jestem 
królem prawdziwym, zgniotę go i ze- 
trę“, echo potężne w sali odpowiada 
nie królem, lecz carem, lecz katem“. 
Rozlegają się przemożne okrzyki: 
„wojna mu, wojna mu”. — „Czyż u- 
patrywać będziemy w Mikołaju jeszcze 
prawego monarchę?" „Niech żadna 
przysięga nie krępuje niczyich zapę- 
dów!" „Niech Europa przestanie wi- 
dzieć w nas tylko zbuntowanych pod- 
danych!” 

Sędziwy marszałek Sejmu Ostrow- 
ski zerwał się z miejsca i te słowa z ust 
mu się wydarły:; „Już nieraz najeźdzcy 
krwią swą użyźniłi naszą ziemię. Cami 
liż, trwogą przejęci lub dziwnym u- 
jarzmieni nalogiem, uważać bedziemy | 
Mikołaja za prawego monarchę? Nie! 
On pierwszy zerwał wymuszoną od nas 
przysięgę, ona więc, od wieków docho- 
wywana wolno-obranym królom, nas 
dziś więcej obowiązywać nie może!“ 

Gwar coraz potężniejszy na sali, 
krzyki coraz groźniejsze dochodzą z 
ulicy. Szaleć się zdają nawet  najroz- 
ważniejsi. Mówcy powstają, mówić 
próbują, ale nie słychać ich głosu, Zry- 


ny wzrostem, którego głos brzmi, jak 
dzwon. Oczy mu się iskrzą, twarz w 
płomieniach. Wymusza sobie posłuch: 
„Co jest w naszych sercach, niech wyj- 
dzie przez usta: wykrzyknijmy e 
ma Mikołaja!“ 

Wznoszą się okrzyki wśród sejmu- 
jących, mieszają się z niemi głosy z ga- 
ierji, dochodzi gromka wrzawa z ulicy, 
wszystko razem łączy się w am prze- 
potężny akord: „Precz z Mikołajem i 
rodin Romanowów!” 


Nie trzeba nawet wotować. — Je- 
dnozgodnym porywem serc polskich 
dnia 25 stycznia 1831 o godzinie kwa- 
drans na czwartą Mikołaj I i dynastja 
Romanowów złożoną została z tronu 
polskiego. 

A choć ofiary tysiączne okupić 
musiały ten akt odwagi, choć poprzez 
morze krwi i łez wrócił groźny car do 
Warszawy, to jednak w sercach i su- 
miech polskich skończyła się raz na 
zawsze królewska władza dynastji Ro- 
manowów. 

Panowali na ziemi polskiej jeszcze 
przez lat blisko dziewięćdziesiąt T ci 
rowie z tego domu, ale już tylko jako 
carowie uzurpatorzy, catowie najeźdz- 
cy, wobec których żaden Polak nie 
czuł się już więcej związany ani przy- 
sięgą, ani honorem. 


pretensji. Obecnie nietylko pierwszo- 
rzędne lokale, ale i zupełnie daleko- 
rzędne przestały tea zwyczaj tolerować 
i wprowadziły obowiązek pozostawia- 
nia wierzchnich okryć w garderobach. 


Ma to może swoje dobre strony, 
ale ma i złe. Mówi się: kawiarnia to 
nie karczina; przytacza się przytem 
argumenty natury sanitarnej. Prawda. 
Ale gnębieni przymusem szatniarskim 
bywalcy kawiarniani powiadają: Do- 
brze, zatem mogą być niektóre lokale, 
luksusowe, pięknie umeblowane, gdzie 
przymus taki miałby rację bytu ze 
względów estetycznych,  porządko- 
wych i towarzyskich, a inne mogłyby 
się bez tego obyć. 


Poza tem słyszy się inny a przeko- 
nywujący argument: Dlaczego ko- 
niecznie w szatni? Możnaby umieścić 
wieszadła w salach a goście korzystali- 
by z nich bezpłatnie. Narzeka się zaś 
na szatnie głównie dlatego, że to ko- 
sztuje, że daje się przy tem zwykle 
„napiwki“, poza tem, że bywa to cza- 
sem krępujące (nie zawsze się jest u- 
branym odpowiednio). 

Jeżeli ktoś, starym warszawskim 
zwyczajem, wstępuje. do kawiarni tyl- 
ko na „pół czarnej” : można Zrozu- 
mieć, że, sprawia mu to różnicę. 

We Francji w cukierniach i restau- 
racjach, z wyjątkiem lokali luksuso- 
wych, przymus zdejmowania okryć nie 
obowiązuje. 

Nawet w teatrach, znów z wyjąt- 
kiem opery, siedzą Enei w paltach. 
W Niemczech garderoba obowiązuje 
jedynie w lokalach luksusowych oraz 
teatrach. W Austrji, na Węgrzech, w 
Czechach tak samo. Prócz nieobowią- 
zującej szatni, w Salach kawiarnianych 
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są bezpłatne dla gości wieszeki. W An- 
T zde! elmuje sie wierzchnie okr KR w 
teatrach oraz w wielkich milko menmu 
racjach i e A ch kawiarniach. 
Ze Amerykanie siedzą w loi 
publicznych į restaur racjach w paltach, 
a nawet kapeluszach, wie każdy. 


che- 


ciażby z filmów amerykańskich. 
Wieszadeł! Bezpłatnych wieszadeł 

w salach kawiarnianych i restauracyj- 

nych! 

(>= 62 m RAE aoi 


Za niewyzyskany urlop 
mie należy się odszkodo- 
wanie. 


Sąd Najwyższy w Izbie [Il wyja- 
śnił, że ustawa o urlopach z 16 maja 
1922 r. nie przepisuje, aby pracowni ik, 
ktéremu nie udzielono płatnego urlo- 
pu, miał prawo do żądania za to ja- 
kiegokolwiek odszkodowania lub wy- 
nagrodzenia. Wspomniana ustawa 

skonstruowała obowiązek pracodaw- 
cy do udzielenia pracownikowi urlo- 


pu W e. wyłącznie jako 
obowiązek  publiczno-prawny, zagra- 
żając za jego przekroczenie karą 


grzywny lub aresztu, nie przewidując 
natomiast jakiegokolwiek obowiązku 
prywatno-prawnego wobec pracowni- 
ka. Z przepisów ustawy o urlopach 
wynika tendencja ustawodawcy, aby 
pracownik użył urlopu na wy poczy- 
nek, a nie na zwiększenie swych do- 
chodów. 


Wszystko im nie 
w smak. 
Wiadomo jest, ile wrzawy w 


Niemczech a ostatnio także i w Wie- 


dniu wywołało wyświetlenie filmu 
wedle znanej powieści Remarque'a 
„Na Zachodzie nic nowego”. „Uni- 
wersal Pictures Cprporation', która 


film ten wytworzyła, zdecydowała się 
wobec tege dokonać w filmie odzo- 
wiednich zmian i wtedy raz jeszcze 
popróbować jego wystawienia. Ponic- 
waż jednak wspomniana firma — po- 
dobnie zresztą jak wielu innych ludzi 
— nie zdaje sobie sprawy, co właściwie 
filmowi brakuje, postanowiła ona rez- 
pisać ankiete wsród publiczności, aby 
ta ostatnia samą zaproponowała zmia- 
ny, jakie uważa za wskazane. 


ennik nasion na1931 rok 


ULRICH 


rozsyłany jest na żądanie 
Warszawa, Ceglana 11: 


Ze spraw miejskich. 


Onegdaj w południe po zamknięciu 
urzędowania odbyła się z polecenia wi- 
ceprezydenta Chajesa niezapowiedzia- 
na kontrola Głównej Kasy miejskiej. 
Kontrolę przeprowadzili: naczelnik 
Szandrowski i dyrektor miejskiej Izby 
obrachunkowej St. Kraus, w obecności 
wiceprez. Chajesa. Szkontrum trwało 
około godziny I wykazało zupełną zgo 
dność znalezionej w kasach gotówki. z 
księgami kasowemi. Podobne szkon- 
trum zamierza Prezydjum przeprowa- 
dzić także w zakładach i przedsiębior- 
stwach miejskich, co zresztą czyniono 
stale również w latach ubiegłych. 


Na ostatniem posiedzeniu sekcji I. 
odbytej pod przewodnictwem dr. Po- 
ratyńskiego udzielono kilka subwzncji. 
Zgodnie z referatem dr. Poratynskiego 
uchwalono zakupić ubrania i Dielizuę 
dla prebendarjuszy zakładu św. Łazarza 
Wkońcu udzielono 
jednej wdowie relutum oraz przyjęto 
jednego z obywateli miasta Lwowa do 
zakładu św. Łazarza. 
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TEATR WIELKI. 
Sobota, 24 b. m., 


W/schód słońcag 7 m 09 ; 
Zachód »„ g 16 m 04 
Długość dnia g 9 m 07 


o godz. 3 popołudniu: 


„Kordjan”, w ukł. scen. L. Schillera. (Ceny 

najniższe. i 
Sobota, 24 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Madame Butterfly“, opera Pucciniego. 


(Wznowienie.) 

Niedziela, z5 bm. o godz. r2 w pol.: 
„Kopciuszek“, ba*ń sceniczna A. Walewskie- 
go. (Ceny zniżone.) 

Niedziela, 25 bm. o godz. 3.30 popoł.: 
„Noc w San Sebastiano“, operetka Be- 
natzky'ego. (Ceny zniżone.) s 

Niedziela, 25 bm. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka Zellera. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Sobota, 24 b. m, o godz. 7.30 witcz.: 
„Człowiek z teką*, dramat Fajki. (Występ 
K. Adwentowicza.) 

Niedziela, 25 bm., o godz. 3.30 popoł.: 
„Nowa umowa małżeńska”, sztuka Shaw'a. 
(Ceny zniżone.) 

Niedziela, 25 bm, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Człowiek z teką“, dramat Fajki. (Występ 
K. Adwentowicza.) 


TEATR MAŁY. 
Sobota, 24 b. m. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Lekkomyślna siostra“, komedja Wł. Perzyń- 
Niedziela, 25 bm. o godz. 3.30 popoł.: 
skiego. 
„Perfumy mojej 
(Ceny zniżone.) | 
Niedziela, 25 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Lekkomyślne siostra“, komedja Wł. Perzyń- 
skiego. 


żony”,  komedja Lenza. 


Dwa gościnne występy Schultza, pierwsze- 
go barytona Opery praskiej, zapowiedziano 
w Teatrze Wielkim w ostatnich dniach br. 

Walc — Wrócił... i gości teraz na żywo 
toczących się próbach „Naszego Oczka”, które 
w nowej swej rewji (dnia 6 lutego w Nowo- 
ściach) przypomni ludziom starego Lwowa — 
jak to się Śpiewało i tańczyło popularnego 
przepięknego straussowskiego walczyka. Nie- 
śmiertelny walc Straussa ukaże się w tnsceni- 
zacji i słowami Wiktora Budzyńskiego w nu- 
merze półfinałowym p. t.: „W  prababek 


takt 


ppc jod e 


NA UBRANIA 
MESKIE, 
PALTA, FUTRA 


Sensacją dla Lwowa będzie poranek-re- 
wja dnia 25 bm. o godz. 12 w południe w sali 
Teatru Nowości pt. „Tego Lwów nie widział”, 
urządzony staraniem zarządu Oddziału Związ- 
ku Legjonistów Polskich we Lwowie na rzecz 
wdów i sierór po legjonistach. Udział biorą 


pajznakomitsze siły artystyczne, znakomici 
kompozytorzy A. Gold i J. Petersburski ze 
swoim pierwszorzędnym zespołem oraz or- 
kiestrą „Oka“ pod kierownictwem W. Osiec- 
kiego i F. Muchy. 


Szkło, Porcelanę, Kryształy 
oleca 


oleeca ALEKSANDER ONYŚKO 


uł. Halicka 20 (róg Wałowej) Tel. 69-75 


REPERTUAR KINOTEAFRÓW. - 
APOLLO: Maurice Chevalier w dźwię- 
kowcu „Za oceanem“. 
CHIMERA: „Zaginiona żona“ z Marv 
Kid 


CASINO: Greta Garbo. » 
FATAMORGANA: „Miłość w kajdanach 
oraz „Księżniczka Jazbandu”. 

GRAŻYNA: „Skrzydlata flota“, Ramon 
Nowarro. 

KOPERNIK: „Indyjski grobowiec”. 

LEW: „Katarzyna 1“, Lil Dagover i Dy 
mitr Smirnow. Śpiewy i chóry w języku ro- 
syjskim. £ AB Pop 

MARYSIEŃKA: „Indyjski grobowiec". 

OAZA: „Pod dachami Paryża“ — 100% 
dźwiękowy. 
PALACE: 


a 


„Rapsodja miłości“, erot, dra- 
mat dźwięk. W gł. roli Lois Moran. 

PAN: „Truciciel”. Konrad, Veidt, 

PASAŻ: „W sidłach zdrajców oraz „Z 
dnia na dzień“. 
PROMIEŃ: 
RAJ: „Upadły anioł” z Nancy Carrol 
i Gary Cooper. 

SPLENDID: „Szampan“. u 

STYLOWY: „Legjon potępiehcow oraz 
Pat-Patachon. k j 

UCIECHA: „Wladca Sahary“ (Wi Gaj- 
darow). 


„Człowick o błękitnej du- 
szy” 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
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Od Redakcji. 


EEE 


W dniach najbliższych „Gazeta Lwowska“ rozpocznie w sze- 
regu feljetonów druk większego studjum politycznego jednego z wy- 


bitniejszych publicystów polskich 


[Do Un 


„Pitsudezycy jako element państwotwórezy“ 


W rozważaniach swych, 


pelnych głębokich myśli, autor 


odtwarza oblicze duchowe nowego zastępu budowniczych Niepodle- 
głej Polski, wyrosłych w twardej szkole Marszałka Piłsudskiego. 
Jest to pierwszorzędny przyczynek do oświetlenia epoki. 

Czytelnicy nasi przyjmą niewątpliwie pełne szczerego entu- 
zjazmu a jednocześnie przesiąknięte prawdą wywody doskonałego 
pisarza z niezwykłem zainteresowaniem. 

Nowoprzybywający Prenumeratorzy otrzymają na żądanie 
bezpłatnie początek powyższej pracy. 


= GEEIZŻEH A BS 


=en an à 


Wieczór Rilkego. Prawdziwą ucztą dla 
smakoszów poezji będzie najbliższy wieczór 
czwartkowy, urządzony przez ruchliwe Ka- 
syno i Koło Lit.-Art. Z twórczością wielkiego 
Niemca, Rcinera Marji Rilkego, zmarłego tuż 
przed uzyskaniem nagrody Nobla, zapozna 
nas jego świetny tłumacz i komentator, a 
ponadto bliski przyjaciel, zaproszony w tym 
celu z Wilna, Witold Hulewicz. W drugiej 
części Wieczoru znakomity poeta Stanisław 
Maykowski odczyta swój przekład „Pieśni o 
miłości i śmierci Korneta Krzysztofa Rilkego", 

Poraneś; Kolend. Dnia 25 bm. o godz. r2 
w południe odbędzie się w sali kina „Pro- 
mień' w gmachu TSL. w Zniesieniu „Poranek 
Kolend", urządzony staraniem chóru Sekcji 
Akademickiej i Koła Młodzicży TSL. pod 
batutą prof. Locbla, z współudziałem p. M. 
Kołazińskiego. 

Liga Małych Matek. Tow. Opieki nad 
matką | dzieckiem we Lwowie (ulica Cho- 
rążczyzna 22) rozpoczyna 3 lutego br. kurs 
wyszkolenie w pielęgniarstwie niemowlęcia. 
Informacje i zgłoszenia w Miejskich Stacjach 
Opieki nad matką i dzieckiem, ul. Choraż- 
czyzna 22 i Szpitalna 31. 

II audycja Polskiego Towarzystwa Mu- 
zyki Współczesnej odbędzie się w niedz elę, 
25 bm. o godzinie 8-mej wieczorem na małej 
sali Polskiego Tow. Muz. W programie u- 
twory Karola Szymanowskiego (pieśni i kwar- 
tet smyczkowy). 


„URTOWNIA 
TEKSTYLNA" 


SPŁATY 


Tow. Opieki nad zwierzętami we Lwo- 
wie (ul. Kochanowskiego 67) odbędzie Walne 
Zgromadzenie 25 bm. o godz. rr w sali Mało- 
polskiego Tow. Rolniczego we Lwowie, ul. 
Kopernika 20 (parter w podwórzu). 


Polskie Tow. Przyrodników im. Kcpernika 
Oddział Lwowski. Walne Zgromadzenie od- 
będzie się 27 bm. o godz. 6 w Jnstycucie 
Geologicznym Uniwersytetu J. K., ul Dłu- 
gosza 8. Przed lub po Walnem Zgromadze- 
niu, odbędzie się Posiedzenie Naukowe wspól- 
nie z Tow. Botanicznem, z wykładem prof. 
dr. Stanisława Kulczyńskiego pc. Torfowiska 
wyżynne Polesia. i 


"Towarzystwo Naukowe we Lwowie. Po- 
siedzenie Wydziału matematyczno-przyrodni- 
czego odbędzie się w poniedziałek dnia 26 
stycznia 1931, o godz. 6 wieczorem, w Insty- 
tucie Zoologicznym, ul. św. Mikołaja 4, z na- 
stępującym porządkiem dziennym: r) prof. K. 
Wcigel przedstawi pracę wiasną p. t. Jeden ze 
sposobów złączenia sieci  trjangulacyjnych 
większego kontynentu, 2) prof. C. Kulczyński 
przedstawi pracę własną p. t. Flory Głacjane 
doliny Sanu. Po posiedzeniu naukowem od- 
będzie sie posiedzenie administracyjne. 


DYWANY, CHODNIKI WEŁNIANE i KOKOSOWE 
w wielkim wyborze poleca 
E. KICZALES i A. MARGULES 
Lwów, ul. Sykstuska 18. 


Wejewoda lwowski dr. Bronisław 
Nakoniecznikow-Klukowski wyjechał 
w pilnych sprawach służbowych do 
Stanisławowa. W dniu 22 stycznia br. 
bawi p. Wojewoda w  Chodorowie, 
gdzie zwiedzał Rzeźnię Państwowa : 
Cukrownie. przeprowadził lustrację 
Urzedu gminnego i Posterunku Polcii 
Państwowej, poczem udzielał audien- 
cji. 
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| Wypuszczeni wolmość, w 

| południe aresztowani pod zarzutem masowego 

| mordu na Zniesieniu, dwaj byli robotnicy huty 
„Ceramika“ na Zniesieniu, Jan Kowalski i Jan 
Czikiel, zostali przez sędziego śledczego, r 
Witoszyńskiego, wypuszczeni na wolność. Po- 
licja prowadzi niezmordowanie dalsze poszu- 
kiwania i nie traci nadziei, że właściwi spraw- 
cy nie ujdą sprawiedliwości. 


na Wczoraj 


Idealna pasta do zębów 


KREM PERŁOWY 


IHANATOWICZ — LWÓW 


O podpalenie sterty zboża na folwarku 
Byszowic, własności |Juljusza hr. Tarnow- 
skiego, oskarżony został pomocnik młynarski, 
Włodzimierz Sawczuk, namówiony do tego 
zbrodniczego czynu przez wysłanników U. 
O. W. W śledztwie przyznał się do wszyst- 
kiego i wymienił nazwiska tych, którzy go 
do podpalenia nakłonili. Obecnie przed sądem 

; przysięgłych wypiera się wszystkiego. Roz- 
| prawa rozpisana została na dwa dni. 


U nerwowochorych i cierpiących 
psychicznie, łagodnie działająca naturalna 
woda gorzka „Franciszka- Józefa” przy- 
ezynia się do dobrego trawienia, daje im spo- 
kojny, wolny od cieżkich myśli sen. Do na- 
hycia we wszystkich aptekach i drogerjach. 


LWOW,RYNEK45 


TANIO -— TOWAR DOBOROWY 
PRÓBKI — SPŁATY 


Zjazd samorządowy. 


| 
| 
| „W dniach rs i 16 lutego br. odbę- 
dzie się z inicjatywy Pana Wojewody 
| dra Nakoniecznikow - Klukowskiego, 
| P'zy czynnym współudziale członków 
| tutejszego Wydziału Wojewódzkiego, 
| Zjazd Samorządowy Województwa 
Lwowskiego. Celem tego Zjazdu (któ- 
ry będzie pierwszym tego rodzaju 
Zjazdem na terenie tutejszego Woje- 
wództwa) jest nawiązanie ściślejszego 
| kontaktu pomiędzy państw. władzami 
administracyjnemi, a czynnikiem oby- 
watceiskim reprezentowanym w samo- 
rządzie, względnie biorącym czynny 
udział w pracach samorządowych, 
Oraz wytknięcie na podstawie wyni- 
z wspólnych obrad zasadniczego 
| 
| 
| 


programu działalności w poszczegól- 
nych dziedzinach gospodarki samorzą- 
dowej, 

W Zjeżdzie wezmą udział w cha- 
rakterze członków delegaci Powiato- 
wych Związków Komunalnych, więk- 

| szych miast i miasteczek, w charakte- 
rze zaś gości reprezentanci władz cen- 
tralnych, władz niezespolonych z U- 
rzędem Wojewódzkim, sąsiednich U- 
rzędów Wojewódzkich, ciał ustawo- 
dawczych, oraz związków samorządo- 
wych, instytucyj społecznych, gospo- 
darczych i finansowych. 


PŁÓTNA 


} 
i] 


So 


Przed 
Balem Prasy. 


Przygotowania do Balu Prasy, 
rządzanego corocznie od wielu lat na 
dochód wdów i sierót po dziennika- 
rzach polskich, są już na ukończeniu. 
Tegoroczny Bal Prasy stanowić będzie 
istotną rewelację karnawałową, a to 
ze względu na połączenie go z obcho- 
dzoną w tym roku setną rocznicą Po- 
wstania Listopadowego. Dekoracja sali, 
kostjumy osób, biorących udział w po- 
lonezie historycznym i tańcach  styio- 
wych, program koncertowy, nawet 
karnety — wszystko będzie utrzyma- 
ne w stylu ówczesnej epoki i nada ba- 
lowi odrębny, a wysoce artystyczny 
wyraz. Niedziw też, że tak pomyślany 
Bal Prasy obudził powszechne zainte- 
resowanie i zapowiada się pod każdym 
względem nadzwyczajnie. 

Celem uzgodnienia pewnych jeszcze 
szczegółów programu artystycznego 
odbędzie się w poniedziałek 26 bm. o 
godz. 6 wieczorem w Kasynie i Kole 
Lit. Art. (Akademicka 13) zebranie 
Pań i Panów, którzy zgłosili swój u- 
dział w Balu Prasy w kostjumach sty- 
lowych. Chodzi o ustalenie szczegółów 
poloneza historycznego i innych tań- 
ców stylowych, oraz o porozumienie 
się w sprawie ewentualnych prób z 
tych tańców. Pragnąc ustalić ostatecz- 
ną listę Pań i Panów, którzy wystąpią 
na balu w kostjumach stylowych, ko- 
mitet balowy uprasza o zgłoszenie 
swych nazwisk i adresów jeszcze przed 
tem zebraniem pod adresem Komitetu 
Balu Prasy, ul. Sokoła 4, gmach „Wie- 
ku Nowego“. 


u- 


Ceremonjał 


na Uniwersytetach. 


Madrycki Dziennik urzędowy o- 
głasza dekret przywracający tradycyj- 
ny  ceremonjał na Uniwersytetach 
hiszpańskich. Dekret przewiduje m. 
in. przywrócenie dawnych strojów i 
odznak uniwersyteckich, tytuły rekto- 
rów i dziekanów oraz używanie języ- 
ka łacińskiego w różnych zaprosze- 
niach i zawiadomieniach wysyłanych 
do poszczególnych krajów. 


NA BIELIZNĘ 
i POŚCIEL 
WEBY, ZEFIRY 


Ostatnie wiadomości 


z miasta. 


TROSKLIWYM O MIENIE PU- 
BLICZNE obywatelem jest Ignacy Sa- 
lakowski. Zgłosił się on w Komisaria- 
cie II P. P. z doniesieniem, iż nieiaki 
Wasyl Zachajski z Trościanka powia- 
tu żydaczowskiego. po kawaletsku fa- 
dac ulicą Gródecką, przewrócił latar- 
nię miejską. 


ZNOWU FUTRO z dodatkiem 
kilku ubrań i bielizny skradziono wła- 
ścicielowi realności przy ul. św. Mi- 
kołaja 1l. 9, Edwardowi Pietrzyckiemu. 
Poniósł on dzięki temu szkodę wyso- 
kości 2.000 zł, W środku zimy wypa- 
dek to niezbyt przyjemny. 


HERBATA W MODZIE. Onegdaj 
zanotowaliśmy o kradzieży skrzyni z 
herbatą. Wczoraj zeskamotowano 
właścicielowi firmy spedycyjnej, Sa- 
mueiowi Zimmermannowi (ul. Sykstu- 
ska 19) takich skrzyń aż trzy! Zim- 


mermanis poniósł szkodę wysokości 
1200 zł. 
KOŁDRY, materace i pościel pa 
5. ; 
najtańszych cenach poleca firma R. 


Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok: 
Kina „Apollo“, Przerabia kołdry pe 
6 zł. materace po 8 zł. 


Str. 6 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Niedziela, 25 stycznia. 


LWÓW (381). AUDYCJE WŁASNE 
ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. O godz. 16.10: 
programowa skrzynka pocztowa, korespon- 


dencję bieżącą omówi dyrektor programowy 
Rozgłośni, p. J: S. Petry. Godz. 17.10: 
„Szarady i zagadki“ w niezmiernie ciekawem 
opracowaniu p. Stanisława Jerzego Nowaka.— 
Następnie o godz. 20.00: Słuchowisko „,Pa- 
storałka', misterjum ludowe w układzie L. S. 
Schillera, które będzie transmitowane na 
wszystkie stacje Polskiego Radja. 

Godz. 10.15: Transmisja z Wilna. Nabo- 
żeństwo z Bazyliki wileńskiej. — 11.58: Trans- 
misja sygnału czasu z Obesrwat. Astrono- 
micznego w Warszawie, hejnału z Wieży Ka- 
tedralnej w Wilnie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 12.15: Transmisja z Warsza- 
wy. Poranek symfoniczny z Filharmonji warsz. 
zorganizowany przez Wydz. Oświaty i Kul- 
tury Magistratu m. st. Warszawy wespół z 
Dyrekcją Koncertów Symfon. Wykonawcy: 
Orkiestra filharmoniczna pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego, Stefanja Millerowa (sopran), 
Nina Stokowska (skrzypce) i Ludwik Urstein 
(akomp.). 14.00: Transmisja z Warszawy. 
Pogadanka dla gospodyń wiejskich wygł. p. 
Marja Karczewska. 14.20: Transmisja z 
Warszawy. Muzyka, 14.30: Transmisja z 
Warszawy. „Hodowla zwierząt futerkowych”, 
wygl. p. Maurycy Trybulski. (Odczyt ten w 
skrócie i z ilustracjami wydany w formie 
ulotki załączonej do szeregu pism rolniczych). 
14.50: Transmisja z Warszawy. Muzyka. 
15.00: Transmisja z Warszawy. „Udział rol- 
mictwa w bilansie handlowym Polski w 1930 
r. wygł. dr. Bohdan Dederko. 15.20: 
Transmisja z Warszawy. Muzyka. — 15.40: 
Transmisja z Warszawy. Program dla dzieci 
starszych: 1), Co się dzieje na świecie“ (dwu- 
tygodnik radjowy) w oprac, p. Jana Milew- 
skiego. 2) „Jak dzieci pomogły w wielkich 
wynalazkach“ — feljeton p. Heleny  Poręb- 
skiej. 16.10: Programowa skrzynka pocz- 
towa — korespondencję bieżącą omówi dy- 
rektor programowy Rozgłośni p. J. S. Pe- 
try. — 16.30: Muzyka z Ra) _gramofono- 
wych. Gramofon i płyty z firmy Kaim i Syn 
we Lwowie, ul. Kopernika rr. — 16.40: 
Transmisja z Warszawy. „Co warszawiak po- 
winien zobaczyć w Warszawie“ — wygł. prof. 
Aleksander Janowski. — 16.55 Płyta gramo- 
fonowa. — 17.00: „Szarady i zagadki — w 
opr. p. Stan. Jerzego Nowaka. — 17.10: 
Transmisja z Warszawy. „Wiadomości przy- 
jemne i pożyteczne” — 17.25: Transmisja z 
Warszawy, ieljeton W. Terleckiego „„,Naro- 
dziny grosza”. — 17.50: Transmisja z Warsza- 

wy. Koncert Reprez. Orkiestry Policji Pań- 
stwowej m. st. Warszawy pod dyr. Al. Siel- 
skiego. — 19.00: Rozmaitości. — 19.25: Trans- 
misja z Warszawy. Kwadrans literacki St. 
Kaszycki „Dwiestopiąta świeczka”. 19.40: 
Odczytanie programu na dzień następny. — 
19.45: Transmisja z Warszawy. Odczytanie 
komunikatów z przed stu laty. — 19.50: Pły- 
ty gramofony i komunikat sportowy. — 20.00: 
Słuchowisko ,,Pastorałka* — misterjum ludo- 
we w układzie L. S. Schillera. Transmisja na 
wszystkie stacje P. R. — 20.45: Transmisja z 
Warszawy. Koncert popularny. D25 
Transmisja z Warszawy. D. c. koncertu po- 
pularnego. — 22.15: Transmisja z Warszawy. 
Arje operowe w wyk. p. Stefanji Nemira. — 
22.35: Transmisja z Warszawy. P. Roman 
Dabrowski wygl. feljeton p. t. „Śladem p. 
Balcera“. 22.50: Transmisja z Warszawy. Ko- 
munikaty. 23.00 — 0.15. Transmisja z War- 
szawy. Druga część rewji z Wesołego Wieczoru 
pt. „Pieniądz dla wszystkich“. 


Dzieci mają teraz prawdziwą ucz- 
ty, przygotowaną dla nich przez 
pierwszorzędnych artystów. Starą 
przeróbkę sceniczną Walewskiego rzu- 
cono na tak bajkowe tło dekoracyj, 
kostiumów i tańców, że nietylka 
dziecko, ale i dorosły widz patrzy za- 
chwyconemi oczyma na te czary. 

Użyto do nich wielu do bajek od- 
łożonych już efektów, ale posługiwa- 
no się niemi sprytnie i w miare. Zija- 
wy stoliczka, co się sam nakrywa, 
karocy, czarodziejskich szat wykona- 
no dość zręcznie, ale niezawsze w na- 
leżyten: tempie. Prawdziwy zachwyt 
budzą kostjumy zwierząt i kwiatów, 
Baby-Dziwo i Kopciuszka. Bajka po- 


zwala w kostiumologji na  najmilsze 
anachronizmy, więc obok średnio- 
wiecznego stroju wróżki, ogląda się 


XVII-to i XVHI-to -wieczne ubiory, 
wśród których poznajemy  niezapo- 
mniane suknie, „łwowianek”, projek- 
towane przez p. Przybylska. 

Aktorzy zdawali się znakomicie 
czuć w tym Świecie bezustannych dzi- 
wów. Jakże szczerze i pięknie wzdy- 
chał p. Kierczyński - Królewicz, jak 


bajecznie biegał i troszczył się o wszyst 
ko p. Polański - Król Ćwieczek, z jaką 


GAZ 


4 Poniedziałek, 26 stycznia. 

LWÓW (381). AUDYCJE WŁASNE 
ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. O godz. 19.25: 
prof. Stanisław Łempicki wygłosi „Słowacki na 
balu“. O godz. 23.00: zostanie nadana muzyka 
taneczna z Palais de Danse „Bristol we Lwo- 


wie, orkiestra pp. Artura Golda i Jerzego 
Petersburskiego. 
Godz. 11.58: Retransm. sygnału czasu z 


Obserwatorjum Astronomiczn. w Warszawie, 
hejnału z Wieży Marjackiej w Krakowie. Od- 
czytanie programu na dzień bieżący. — 12.10 
do 13.30: Koncert z płyt gramofonowych. 
Płyty na żądanie radjosłuchaczy. Gramofon 
i płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. 
Kopernika r1. — 13.30 — 15.35: Przerwa. — 
15.35: Transmisja z Warszawy. Przegląd ko- 
munikacyjny. — 15.50: Transmisja z Warsza- 
wy. Lekcje języka francuskiego. Lektor p. 
Lucien Roquigny. — 16.10: Transmisja z 
Warszawy. Program dla dzieci starszych: „Co 
nasz kaszubski rybak z morza wyłowił* — 
opowie prof. St. Sumiński. Program dla mło- 
dzieży: Feljeton prof. H. Mościckiego p. t. 
„Tajny rząd polski w 63 roku“. — 16.45: 


| Spierajmy Przedmieście „Antek z Łyczakowa” 


w wykon. p. Józefa Wieczorka i józcza Zu- 
bika. — 19.15: Transmisja z Warszawy. „Gi- 
nący Paryż“ — wygł. p. Wacław Rogowiec— 
17.45: Transmisja z Warszawy. Muzyka lekka 
z kawiarni „Gastronomja* w wyk. orkiestry 


Z teatru. 


ETA LWOWSKA z dnia 25 stycznia 1931. 


a eara 


Henryka Pewznera i Józefa Żucka. — 18.45: 
Rozmaitości. — 19.10: Transmisja z Warsza- 
wy. Skrzynka pocztowa rolnicza — korespon- 
dencję bieżącą omówi inż. Wacław Tarkowski. 
Giełda rolnicza. — 19.25: „Słowacki na balu“ 
wygłosi prof. St. Łempicki. — 19.40: Trans- 
misja z Warszawy. Prasowy Dziennik Radjo- 
wy. — 19.55: Transmisja z Warszawy. Poga- 
danka muzyczna p. Karola Stromengera. 
20.00: Transmisja koncertu międzynarodowego 
z Pragi. Wykonawcy: Chór nauczycieli mo- 
rawskich i czeski kwartet smyczkowy. 1. 
a) Ludowe pieśni czeskie i morawskie, b) P. 
Krizkovsky: Topielica, c) B. Smetana: Pieśń 
wiejska odśpiewa chór, 2. B. Smetana: Kwar- 
tet „Z mojego życia“ odegra kwartet smycz- 
kowy. 3. a) Zd. Fibich: Spokojna noc, b) V. 
Nowak: Kołysanka Bożego Narodzenia, c) E. 
Axman: Grób matki, d) I. B. Foerster: Św. 
Wienczysław odśpiewa chór. 4. J. Suk: Medy- 
racja na tem. chorału Św. Wienczysława odegra 
kwartet. 5. Ludowe :pieśni czeskie i morawskie 
odśpiewa chór. — 22.00: Transmisja z War- 
szawy: Feljeton p. t. „Atom. lampa kwarcowa 
i piękna pani“ — 22.15: Płyty gramofonowe.— 
22.50 — 23.00: Transmisja z Warszawy. Ko- 
munikaty. — 23.00 — 24.00: Muzyka tanecz- 
ma z Palais de Danse „Bristol“ we Lwowie 
orkiestra pp. Artura Golda i Jerzego Peters- 
burskiego 


Wznowienie „Ptasznika z Tyrolu“, Zellera. 


„Gdy dwadzieścia lat miał mój 
dziad“ — jak brzmi początek piosenki 
„Ptasznika z Tyrolu“ — to muzyka tej 
operetki była nowością, nowością, któ- 
ra zachwycała uszy i serca wdzięcznych 


+ słuchaczy. „A gdy minęło. sporo lat“ — 


jak brzmi część druga tej pieśni — to 
operetka ta stała się muzyką przeszłości, 
wspomnieniem starych, dawnych, mło- 
dzieńczych lat dla tych, którzy ją sły- 
szeli po raz pierwszy jako młodzi, zaś 
cackiem, trochę przyprószonem, tro- 
chę świecącem, świecidełkiem z se- 
kretarzyka babuni dla tych, którzy 


ciałem 1 duszą są dziećmi XX-go 
wieku. 
W jakim celu dyrekcja opery 


lwowskiej wyciągnęła tę operetkę z za- 
pomnienia na Światło dzienne, trudno 
zdać sobie sprawę. Być może, ażeby 
stworzyć paradoksalne zestawienie z. 
„Umową małżeńską” Shawa, może, 
aby pozwolić naszym babkom i i dziad- 
kom jeszcze raz przeżyć wspomnienia 
młodości, a możo poprostu w tym ce- 
lu, aby zgiełkliwym dźwiękom jazzu, 
jego polirytmji i synkopom przeciw- 
stawić proste i naiwne melodje wal- 
ców i landlerów starowiedeńskich, z 
ich R m4 płynną rytmiką, z ich 
śpiewną melodją i naiwną ak 
z ich dziwną patyną, jaką posiadają 
tylko rzeczy minione. Po to właśnie 
było motywem wznowienia „,Ptaszni- 
ka z Tyrolu", to cel ten został w całej 
pełni osiągnięty,  przedewszystkiem 


nych do mówionych, wykazując 


który każdy motyw, każdą frazę me- 
lodyczną wypieścił i ujął z tą serdeczną 
wyrozumiałością, z jaką człowiek do- 
rosły przegląda swe zabawki z lat dzie- 
cinnych. Z orkiestry zdołał on wydo- 
być tę subtelność dynamiki, ten spokój, 
a zarazem i sprężystość rytmu, © ja- 
kich w dawniejszej operetce lwowskiej 
nawet marzyć nie było można. 

Z wykonawców wysunął się na 
pierwszy plan reżyser p. Folański (Ło- 
wczy książęcy), który wraz z p. Szo- 
slandem i Ruszkowskim tworzył gro- 
teskową trójkę, utrzymującą publicz- 
ność stale w wesołym nastroju. Z ko- 
biet należy przedewszystkiem wyrazić 
szczere uznanie p. Hinglerównej, nie- 
zmordowanej i zasłużonej pracownicy 
naszej opery. Z roli starszawej baro- 
nówny Adelaidy wydobyła ona  tyie 
naturalnego komizmu, nie popadając 
przytem w — tak częstą w tych wy- 
padkach — przesadę, w tak naturalny 
sposób przechodziła z partyj śpiewa- 
w 
tych pierwszych najlepiej z całego ze- 
społu opanowany głos, że przyczyniła 
się niemało do powodzenia całości. 

P. Fontanówna (Krzysia) znalazła 
się tu w swoim żywiole: mogła trochę 
śpiewać, a trochę krzyczeć, tańczyć i 
podskakiwać, wszystko to z werwą, 
wdziękiem, silnem poczuciem rytmu i 
| temperamentu. Pięknie wyglądała i 
| dobrze śpiewała p. Nochowicz (księżna)- 


P. Wiśniewski (Adam — Ptasznik) z: 


dzięki dyrygentowi p. Górzyńskiemu, | umiarem i temperamentem operował 


Kopciuszek. 


Baśń fantastyczna w 6 obrazach, ułożona wedle Grimma 
przez A. Walewskiego. Teatr Wielki. 


grandezzą i wdziękiem prowadził 
dwór p. Zayenda - Marszałek. A jak 
oni wszyscy znakomicie zjeżdżali po 
załamanyn. moście, prosto do wody, 
w księżycową noc pod zamkiem. By- 


łą to najefektowniejsza i najbardziej 
bajkowa scena — ta chwila pogoni za 
Kopcjuszkiem, . który gubi szklany 
trzewiczek. > 


Kopciuszek był śliczny, jak zwy- 
kle, a ubrany jak prawdziwa księż- 
niczka. Tylko deklamacja  Kopciusz- 
ka nikła przy dużej sali i przy takich 
rywałach, Świetnie recytujących, iak 
p. Bohdańska (Baba-Dziwo) i p. Kier- 
czyński. 


W przedstawieniu tem biorą u- 
dział dzieci-uczenice szkoły baletowej. 
One to były tem. zaczarowanemi my- 
szami, szczurem j jaszczurką, one tań- 
czyły jako krasnoludki. Najpiękniej 
wypadł balet 'czterech biało ubranych 
dziewczynek, które tańczyły z wielką 
wprawą i wdziękiem. 

Taniec kwiatów i jarzyn wykonał 
pięknie balet teatralny pod kierunkiem 
p. Statkiewicza. 

Dekoracje skomponował i skombi- 
nował Stanisław Jarocki, którego słu- 
Sznie prasa nasza nazywa mistrzem. 


Reżyserował p. Mrasnowiecki, 


> dyry- 
gował orkiestrą p. D. Polzinetti. 
Doskonałe efekty świetlne stwo- 


rzył |. Goncerzewicz. ļJednem słowem 
— przedstawienie śliczne, ale nasuwa 
pewne refleksje. 


Czy nie byłby już czas zerwać ze 
stereotypoawym wzorem fantazii ba- 
2.48 Fi Z a Z . 
Śniowej, która ubiera bohaterów bai- 
ki w suknie, noszone przez nasze pra- 
babki, każe im używać  przesadnych 
staroświeckich słów, jeździć karocą w 

a; LĄ . 74 
stylu Ludwików i przeszłość pokazy- 
wać dziecku jako wizję nierzeczywi- 
stości? 


Pewnie, że taka kareta, zaprzężona 
w myszy, jest dla dzisiejszego dziecka, 
które jeździ samochodem i widzi ae- 
roplany, czemś bardziej bajkowiem niż 
dla tych dzieci, które znały tylko ka- 
rety i potrzebowały aż mysiego za- 
przegu dla odczucia  fantastyczności, 
Ale czy nie lepieiby było skompono- 
wać szaty bajek z elementów współ- 
czesnej fantazji? Stworzyć kostljumy, 
modelowane na przyrodzie, wedle pra- 
wideł nowoczesnego rysunku? W de- 
koracjach zastosować ten oszałamiają- 

kubistyczny czy futurystyczny 
Świat brył? Zamiast niesmacznej czę- 
sto imitacji prawdziwej groty į praw- 
dziwego lasu. zamiast naśladowania 
realizmu, puścić wodze irrealnej, eks- 
presyjnej fantazji nowoczesnego czło- 
wieką i nauczyć dziecko patrzeć na 
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swym — jak na operetkę — bardzo 
miłym i wyrównanym głosem; szcze- 
gólnie udaną była jego pieśń w II. akcie. 
| Konwencjonalną postać tworzył p, 
Gruszczyński (Hrabia Stanisław). 

Karnym chórom przeciwstawiał się 
trochę  niejednolity i nierównomier- 
ny — zwłaszcza w I. akcie — balet, 

Gdy wznowienie tej operetki opłaci 
się tj. czy zdoła ona dłużej utrzymać 
się na afiszu — trudno przewidzieć. 
Nie wielu dziś potrafi muzykę taką 
przeżywać z całą bezpośredniością; nie 
wielu również potrafi się do niej 
nieść z pobłażaniem półwiekowej prze- 
szło perspektywy historycznej. Kto wie 
jednak, czy „żywością, świeżością i pro- 
stotą swą nie zdoła i taka muzyka po- 
zyskać sobie na nowo serca znudzonej 
nieco jazzbandem publiczności. 

W zastępstwie: Dr, Zofja Lissa. 


4. alez! 


za h 


Skladanie zeznańo obrocie 


do podatku przemysłowe- 
go za rok 1930. 


Izba skarbowa I. we Lwowie ko- 
munikujc: Na zasadzie art. s2 do $5 
ustawy o państwowym podatku prze- 
niysłowym z dma 14 lipca 1925 Dz. 
U. R. P. Nr. 79 poz. 550 wzywa się 
płatników, aby złożyli najpóźniej w 
terminie de 15 lutego 1931 według u- 
stanowionego wzoru zeznania o obro- 
cie, osiągniętym w ciągu ubiegłego ro- 
ku 1930. 

Do zeznań mają być dołączone w 
oryginałach lub odpisach dowody 
uiszczonych wpłat zarówno miesięcz- 
nych, jak i kwartalnych tytułem za- 
liczek na podatek obrotu (art. 56, 
ust. 3 RE 

Kto nie złoży zćznania o obrocie 
w terminie wyżej oznaczonym, lub 
kto przedstawi w zeznaniu o obrocie 
niezupełne dane, ulegnie w myśl art. 
103 powołanej ustawy karze pienięż- 
nej od go do $0o zł, 

Kto zaś w celu uchylenia od usta- 
wowej powinności podatkowej siebie 
lub osoby przez siebie  zastępowanej 
świadomie poda w zeznaniu o obrocie 
nieprawdziwe wiadomości, które mo- 
gą się przyczynić do udaremnienia wy- 
miaru, albo do uszczuplenia ustawowo 
należącego się podatku, ulegnie nie- 
zależnie od obowiązku kosza 
leżności podatkowej na zasadzie art. 
1o$ pow. ustawy karze pieniężnej od 
dwukrotnej do dwudziestokrotnej su- 
my uszczuplonego względnie narażo- 
nego na zmniejszenie lub uszczuplenie 
podatku, a w razie okoliczności ob- 
ciążających nadto karze pozbawienia. 
wolności do trzech miesięcy. 


| 


nową sztukę już w tym jego pierw- 
szym teatrze? 

A gdyby jeszcze znaleźli się auto- 
rzy, którzyby stare, a nigdy nie pom. 
staczałe bajki, przygotowali na scenę 
w języku nowej poezji, żrozumialszej 
dla aktora i dla dziecka? Wszakże 
poezje dla dzieci mają już przepiękne 
zdobycze —— przerzućmy tylko jakiś 
rocznik „Płomyka” lub „Iskieró. Wy- 
czarował się tam. już nowy, z onoma- 
topeji i gwary dziecięcej wyrosły ję- 
zyk poetycki, bardziej chwytający za 
serce, niż dawne tyrady, aforyzmy i 
liryczne westchnienia. 

Tyle wdzięcznego pola otwiera się 
w dziedzinie teatru dlą dzieci przed 
działaniem poety, artysty-malarza i 
dekoratora, że aż dziwi ta konwencio- 
nalność przedstawień baśniowych, 
gdy równocześnie uwspółcześnia się 
nawet Szekspira. 

Z tradycji brać motyw, tozprowa- 
dzić go po dzisiejszemu — oto cała 
zagadką reformacji bajek. Niech ich 
rycerze, królewny i wróżki wygladaią 
tak, żeby ich postać tworzyła się 
dziecku z elementów współczesnego, 
widzialnego Świata i żeby fantazja je- 
go szłą torem bajki — dalej. 

A o tem, jak wyglądali nasi przod- 
kowie, powinno uczyć się dziecko z 
historji, z ilustracji nie z bajki, w któ- 
rej jest tyle dowolności. 

Jadwiga Łempicka. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


FI R M Y. 

Firm. 704/30/A. I. 299. Wpis do rejestru 
handlowego firmy kupca pojedyńczego. Wpi- 
sano do rejestru handlowego Oddział A. Sie- 
dziba firmy: Busk. Brzmienie firmy: Dro- 
gerja, Skład apteczny oraz Perfumerja I. Lie- 
berman i L. Sekler Busk koło Lwowa. 
Przedmiot przedsiębiorstawa: Drogerja, skład 
apteczny, perfumerja, skład farb i pokostów, 
artykułów gospodarczych,  elektrotechnicz- 
mych, zabawek dziecinnych, przyborów my- 
śliwskich, broni, amunicji, przyborów foto- 
graficznych oraz sprzętu radjowego. Spółka 
jawna: Izak Lieberman i Leon Sekler w Bu- 


sku, Rozalja Pion w Złoczowie. Do za- 
stępstwa firmy upoważnieni są: Izak Lieber- 
man i Leon Sekler łącznie. 620 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, 18 stycznia 193I. 
IWÓCYT AC KE 
E. 14/30. Edykt licytacyjny. Dnia 16 


lutego 1931 o godzinie ro przedpoł odbędzie 
się w Sądzie okręgowym w Złoczowie biuro 
Nr. 43 licytacja dóbr tabularnych Olesko 
whl. 274 ks. gr. dla większych posiadłości 
tut. Sądu. Wartość szacunkowa 331.039.73 zł. 
Najniższa oferta 220.693.14 zł. Poniżej naj- 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. — Wa- 
runki licytacyjne i inne dokumenta przejrzeć 


można w tut. Sądzie. 613 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Złoczów, 18 grudnia 1930. 
E. 2820/30. Edykt licytacyjny. Dnia 18 


lutego 1931 o godzinie 9.30 przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sądzie sala Nr. 5 publicz- 
ma sprzedaż 2/16 części realności lwh. 38 
gminy Półrzeczki Stanisława i Andrzeja Ho- 
mów własnej. Nieruchomość tę oszacowano: 
na 756 zł. 73 gr., najniższa oferta 504.48 zł, 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi, 609 
Sąd grodzki, Oddział I. 


Mszana dolna, dnia 16 stycznia 1931. 


E. 2624/30/6. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
lutego r931 o godzinie 9 przedpołudniem od- 
będzie się w tut. Sądzie sala Nr. 5 publiczna 
sprzedaż połowy realności lwh. 140 gminy 
Mszana dolna Władysława Karpierza własnej. 
Nieruchomość tę oszacowano na 4277 zł. 50 
gr., najniższa oferta 2851 zł. 72 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 608 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Mszana dolna, dnia 17 stycznia 1931. 


II. E. 2320/30/12. Edykt. Dnia 5 marca 
1931 odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro 
Nr. 6/11 o godzinie 9 licytacja 2/3 części re- 
alności obj. whl. 417 gm. Lolin Niagryn, 
stanowiącej grunta orne i kośne o łącznej 
powierzchni 4 ha 28 a 36 m kw. wraz z do- 
mem mieszkalnym i budynkiem gospodar- 
czym. Wartość szacunkowa 3064 zł. Najniż- 
sza oferta 2043 zł. Prawa, któreby tę licytację 
czyniły niedopuszczalną, należy zgłosić naj- 
później na terminie licytacyjnym przed roz- 
poczęciem licytacji, gdyż inaczej nie mogłyby 
one być dochodzone przeciw nabywcy w do- 
brej wierze. 603 

Sąd powiatowy, Oddział III. 

Dolina, dnia 4 grudnia 1930. 


E. XXVI. 2678/30. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Chany Kósten- 
baum w Drohobyczu odbędzie się dnia 6 
marca 1931 o godz. rr przedpoł. w biurze 
Nr. 77 na zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Rychcice, Oznaczenie re- 
alności: 1/2 whl. 997, realność składa się z 
pb. c!a * 53/4 oraz z pgr. 66/2, 67/2, 68/2, 
3-011 z budynkami i  przynależnościami, 
wartości szacunkowej wraz z przynależnościa- 
mi 2364.60 zł. najniższa oferta 1576.40 zł; 
1/2 wh. 1640, realność składa się z pgr. 3003/1 
(po potrąceniu dożywocia), wartości szacunko- 
wej 612.23 zł, najniższa oferta 408.15 zł, Do 
połowy realności whl. 997 ks. gr. Rychcice 
należą przynależności, oszacowane na 25 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział XXVI. 605 

Drohobycz, dnia 8 października 1930. 


E. XXVI. 5231/26. Strona zobowiązana 
Fritz Birnbaum i Artur Marceli Werau. 
Edykt relicytacyjny oraz wezwanie do zgło- 
szenia wierzytelności. Na wniosek Gal. To- 
warzystwa naft. „Galicja“ S. A. w Drohoby- 
czu jako strony egzekwującej pto 5000 dol. 
zpn. odbędzie się dnia 4 marca 1931 o godz. 
ro przedpoł. w biurze Nr. 82 na zasadzie 
porzednio zatw'.rdzonych warunków licyta- 
cja następujących realności: Księga naft, 
Sądu grodzkiego w Drohobyczu. Whl. 2831. 
Oznaczenie realności: 50% udział w prawie 
ograniczonej do dnia 16 lipca 1943 własności 
pola naftowego „Hanna“ wraz z szybem Nr. r 
i inwentarzem kopalnianym i przynależnościa- 
mi w  Schodnicy. Kontraktowy warunek 
wcześniejszego rozwiązania jest bezprzedmio- 
towy. Wartość szacunkowa wraz z przynależ, 
75.592 zł. Najniższa oferta 25.197.33 zł. „Do 
powższego pola naftowego należą mastępujące 
przynależności: inwentarz kopalniany szybu 
Nr. r, oszacowany w całości na kwotę 71.184 
zł, z czego na połowę przypada 35.592 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. 606 

Sąd grodzki, Oddział XXVI. 

Drohobycz, dnia 13 stycznia 1931. 


E. XXVI 10431/29.  Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Zofji Feld, 
upcowej w Drohobyczu, odbędzie się dnia 
6 marca 1931 o godz. 9 przedpoł. w biurze 
r. 82 na zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 


GAZETA LWOWSKA z dnia 25 stycznia r93r. 


Księga gruntowa Jasienica solna. Whl. 177. 
Oznaczenie realności: realność składa się z 2 
kompleksów: |. kompleks obejmuje  pgrt. 
9632 i 9633, wartości szacunkowej 66.56 zł., 
najniższa oferta 44.37 zł.; MH. kompleks o- 
bejmuje pgrt. 9634/2, wartości szacunkowej 
779-99 zł., najniższa oferta 520 zł. Poniżej 


najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 607 
Sąd grodzki, Oddział XXVI. 
Drohobycz, 4 października 1930. 

E. 2262/30. Edykt licytacyjny. Dnia 21 


marca 1931 O godzinie 9 przedpołudniem od- 
będzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 4 
licytacja całej realności whl. 20 oraz 1/4 czę- 
ści realności whl. 149 gminy Trzemeśnia. 
Wartość szacunkowa 19.249 zł. 74 gr. Naj- 
niższa oferta wynosi 12.833 zł. 16 gr., po- 
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 610 
Sąd powiatowy. 
Myślenice, dnia 19 stycznia 1931. 


E. VIII. 4406/29 i 645/30. Edykt licyta- 
cyjny. W sprawie egzekucyjnej przeciw Fed- 
kowi Głuszko, rolnikowi w Duńkowiczkach, 
odbędzie się dnia ro marca 1931 o godz. 9.30 
w tus. biurze Nr. 13 a, licytacja realności whl. 
154 ks. gr. Duńkowiczki z domem, stodołą 
i wozownią. Wartość szacunkowa 5.780 zł. 
Najniższa oferta 3.853 zł. 34 gr. 611 

Sąd grodzki, Oddział VIII. 

Przemyśl, dnia 29 listopada 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 
LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI. 
WYZZEŃTS63/80. 
We Lwowie, dnia r19 stycznia 1931. 
OBWIESZCZENIE. 


Na podstawie postanowień $ 48 ustawy z 
dn. 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 Urząd Wojewódzki podaje do powszech- 
nej wiadomości, że Magister farmacji Marcin 
Godlewski, właściciel apteki publicznej w Rze- 
szowie przy ul. Zamkowej Nr. 14 wniósł dnia 
15 listopada 1930 do tut. Urzędu Wojewódz- 
kiego prośbę o rozszerzenie stanowiska apteki 
na całą ulicę Zamkową. 

Urząd Wojewódzki wzywa zatem 
właścicieli aptek publicznych, którzyby się 
czuli zagrożonymi w swej egzystencji przez 
otwarcie tej apteki, aby w ciągu czterech ty- 
godni, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie do 
Starostwa powiatowego w Rzeszowie. 

Przedstawień później wniesionych 
będzie się uwzględniać. 

Za Wojewodę: 
(—) Dr. Wacław Majewski. 
Naczelnik Wydziału Zdrowia. 


Cw. 16/30/13. Edykt. Strona powodowa 
Państwowy Bank Rolny we Lwowie wniosła 
skargę wekslową przeciw stronie pozwanej 
Wawrzyńcowi  Wielgoszowi z Wacławic o 
14.420 zł. Ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane, ustanawia się Dr. 
Paleha, adwokata w Przemyślu, kuratorem, 
który ją będzie zastępował na jej koszt i nie- 


tych 


nie 
602 


bezpieczeństwo, dopóki ona sama się nie sta- 
wi i nie ustanowi pełnomocnika. 618 
Sąd okręgowy. 


Przemyśl, dnia 3 stycznia 1931. 


I. Cg. J. 44/31]2. Edykt. Strona powodo- 
wa Dr. Henryk Nussenblat, adwokat w Sam- 
borze wniosła skargę przeciw stronie pozwa- 
nej nieznanej z miejsca i życia Katarzynie 
Giemza c. Wojciecha, o 222 dol. 52 ct. amer. 
zpn. do L. cz. 1. Cg. J 44/31. Audjencja do 
ustnej rozprawy została wyznaczona na 9 lu- 
tego 1931, godz. 9 przedpoł., sala rozpraw 
Nr. 126. Ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane, ustnawia się Dra Ju- 
ljusza Friedmana, adwokata w Samborze ku- 
ratorem, który ją będzie zastępował na tei 
koszt i niebezpieczeństwo, dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i nie ustanowi pełnomoc- 
nika. 621 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Sambor, dnia 16 stycznia 1931. 


UPADE OSCI 


Sa 3/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Izaaka 
Izracla, kupca w Rzeszowie. Komisarz ugodo- 
wy Stanisław Jaworski, sędzia Sądu okręgowego 
w Rzeszowie. Zarządca ugodowy Dr Kalman 
Salzmann, adwokat w Rzeszowie. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 12, II p. dnia 23 lutego 1931 o godz. 
9 przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 20 lutego 1931. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny, 


Rzeszów, dnia 14 stycznia 1931. 617 


Sa 66/29. Zakończenie postępowania ugo- 
dowego. Postępowanie ugodowe dłużników 
Arona Markusa Emmera i Amalji Emmero- 
wej w Rzeszowie ukończone, ugoda sądownie 
zatwierdzona. 616 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 14 stycznia 1931. 


Sa 188/30/5s. Uchwała Sądu okręgowego 
w Samborze z dnia 23/12 1930 Sa 188/30/3 
Otwarto postępowanie ugodowe do majątku 
Mechla Tuchmana, kupca w Starym Sambo- 
rze, Komisarzem ugodowym ustanowiony ZO- 
stał Józef Blumicz, naczełnik Sądu powiato- 
wego w Starym Samborze, zaś zarządcą ugo- 
dowym Izak Rosenblum, cmerytowany ad- 
junkt sądowy w Starym Samborze. Wierzy- 
ciele mają zgłosić swe wierzytelności u komi- 
sarza ugodowego najpóźniej dnia 1 lutego 
1931. Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 
18 lutego 1931, godz. ro rano, w Sądzie po- 
Wlatowym w Starym Samborze w biurze 
Nr. r, I piętro. 612 

Naczelnik Sądu powiatowego jako 

komisarz ugodowy. 
Stary Sambor, dnia 30 grudnia 1930. 
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S. 10/30. Krydatarjusz Efroim Münz w 
Narajowie. Konkurs do majątku krydatarju- 
Sza, otwarty uchwałą Lcz, S. 10/30, zostaje 
z braku więcej wierzycieli w myśl $ 166 ustęp 


I o. k. zniesiony. 587 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 2 stycznia 1931. 

Sa 1/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 


stępowania ugodowego do majątku dłużników 
Tadeusza i Marji Wolskich w Płauczy wiel- 
kiej. Komisarz ugodowy Pan Zawadzki Na- 
czelnik Sądu grodzkiego w Kozowej. Zarządca 
ugodowy Pan dr. Ambach adwokat w Kozo- 
wej Audjencja do zawarcia ugody między dłu- 
żnikiem a jego wierzycielami w Sądzie grodz- 
kim w Kozowej dnia 21 lutego 1931 o godzi- 
nie 9-tej przedpołudniem. Do tego Sądu ma- 
leży zgłosić wierzytelności, do dnia 14 lutego 
1931. 588 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, to stycznia 1931. 


Sa 57/30. Uchwała. Postępowanie ugodo- 
we do majątku Szeindli Menaker w Przemy- 
Śślanach otwarte na podstawie tus. uchwały z 
2 lipca 1930 zastanawia się po myśli $ 56 o. u. 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 23 sierpnia 1930, 589 

Sa 44/29. Zatwierdzenie ugody. Sąd okrę- 
gowy w Brzeżanach Wydział I. cywilny w 
sprawie ugodowej dłużnika Ozjasza Lipschütza 
kupca w Rohatynie, zawartą przez dłużnika 
Ozjasza Lipschiitza z tegoż wierzycielami na 
odbytej dnia 25 lutego 1930 w Sądzie powia- 
towym w Rohatynie audjencji ugodę, treścią 
której ofiarował on swym wierzycielom 100% 
ich pretensji, płatne w 6 ratach kwartalnych 
z których pierwsza staje się płatną w 3 mie- 
siące po zatwierdzeniu sądowem ugody, bez 
naruszenia jednak praw wierzycieli uprzywile- 
jowanych i korzystających z prawa odrębności 
zatwierdza. 590 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 20 grudnia 1930. 


Sa I. 54/30. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe otwarte 
uchwałą z 19 lipca 1930 majątku dłużnika 
Szymona Handlera kupca w Dukli, wskutek 
cofnięcia przez dłużnika wniosku ugodowego 
przed rozpoczęciem audjencji ugodowej, za- 
stanawia się w myśl $ 56 ust. l. 1, ord. ugod. 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 


Jasło, dnia 27 sierpnia 1930. 59I 
Sa 4/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Mozesa 


Holloschiitza, kupca w Rzeszowie. Komisarz 
ugodowy Stanisław Jaworski sędzia Sądu o- 
kręgowego w Rzeszowie. Zarządca ugodowy 
dr. Feliks Hopfen, adwokat w Rzeszowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 12 II. p. dnia 23 lutego 1931 
o godz. 11 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 20 lutego 1931. 
Sad okręgowy. 


Rzeszów, 14 stycznia 1931. 492 


Sa 56/30. Zastanawia Się postępowanie u- 
godowe otwarte do majątku Izaaka Teichle- 
ra w Tarnowie z powodu cofnięcia wniosku. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Tarnów, dnia 12 lipca 1930. 593 


Sa 40/30. Zatwierdza się ugodę zawartą 

na audjencji ugodowej dnia 25 kwietnia 1930 

między dłużnikiem Chaimem  Heringfassem 

kupcem w Żabnie a jego wierzycielami. 594 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 23 sierpnia 1930. 


Sa I21/30. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej dnia 29 września 1930 
między dłużnikiem Izraelem  Osterweilem 
krawcem w Tarnowie Lwowska 7 a jego wie- 
rzycielami. 595 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 31 października 1930. 


Sa 169/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku  Jakóba 
Mostera w Mielcu. Komisarz ugodowy Euge- 
njusz Jeżower sędzia okręgowy w Tarnowie. 
Zarządca ugodowy Majer Keller w Mielcu. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 94 dnia 12 lutego 1931 © 
godz. 9% przedpołudniem,  Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 6 lutego 1931. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia ro stycznia 1931. c 


Sa 73/30. Postępowanie układowe dłużni- 
czki Tauby Gruber właścicielki handlu towa- 
rów bławatnych w Kamionce strumiłowej zo- 
stało zastanowione wskutek cofnięcia wnio- 
sku. 599 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Zioczów, dnia 31 grudnia 1930. 


Sa 76/30. Zastanawia się postępowanie u- 
godowe otwarte do majątku Anny i Izraela 
Spiro w Tarnowie z powodu cofnięcia wnio- 
sku. 596 

Sąd okręgowy, Wydział I. 4. 

Tarnów, 26 lipca 1930. 


Sa 136/30/61. W sprawie ugodowej „Dru- 
karni Mieszczańskiej“ Gorazdowski i S-ka we 
Lwowie, Piekarska 17, odracza się audjencję 
ugodową na dzień 24 marca 1931 godz. 11% 
S. 22 tut. Sądu. 601 

Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 30 grudnia 1930. 


Sa 227/30/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowcego do majątku Herscha 
Engelberga kupca w Bóbrce. Komisarz ugodo- 
wy Dawid Terkel sędzia okręgowy we Lwowie. 
Zarządca ugodowy dr. Adolf Rothfeld adwo- 
kat w Bóbrce. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro Nr. 22' dnia 18 
lutego 1931 o godz. ro przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 5 lutego 1931. 

Sąd okręgowy. 


Lwów, 3 stycznia 1931. 600 


Sa 190/30/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę- 
gowego w Samborze z dnia 27 grudnia 1930 
Sa 190/30 otwarte zostało postępowanie ugo- 
dowe do majątku Władysława  Jóżźkowa, 
właśc. realności w Drohobyczu, ul. Przecięta 
26. Ustanowiono komisarzem  ugodowym 
Stanisława Matyję, sędziego Sądu powiato- 
wego w Drohobyczu, zaś zarządcą ugodowym 
Stanisława Kindykiewicza, majstra murarskiego 
w Drohobyczu, Wójtowska góra. Wierzytel- 
ności zgłosić należy u komisarza ugodowego 
najpóźniej do dnia 10 lutego 1931. Audjencja 
tgodowa odbędzie się dnia 12 lutego 1931 
godz. 1o w Sądzie grodzkim w Drohobyczu, 
sala 39. 604. 

Komisarz ugodowy. 

Drohobycz, dnia 3 grudnia 1930. 


I. S. 9/30. Zniesienie konkursu. Konkurs 
do majątku krydatarjuszy Aby i Leona Wurz- 
lów, obu w Jodłowy, otwarty uchwałą z 17 
maja 1930 I. S. 9/30, za zgodą wierzycieli kon- 
kursowych znosi się w myśl $ 167 ord. konk. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Jasło, dnia 4 października 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. I. 21/21/15. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego Filip Żurek z Pa- 
sieki otwinowskiej ad Dąbrowa urodzony 22 
lipca 1844 w Przybysławicach ad Radłów po- 
wiat Brzesko syn Michała i Ewy Skóra żonaty 
opuściwszy dom żonę i dzieci swoje wydalił 
się z Pasieki Otfinowskiej około roku 1880 i 
od owego czasu bez wieści zaginął. Wzywa się 
każdego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub 
jego kuratorowi drowi Tadeuszowi Folnerowi 
adwokatowi w Tarnowie wiadomości o zagi- 
nionym zaś poszukiwanego Filipa Żurka wzy- 
wa się, aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem 
życiu do 1 roku od daty ogłoszenia tego e- 
dyktu sądowego Dopiero po upływie tego 
terminu edyktalnego i na ponowny wn osek, 
wyda się ostateczne orzeczenie sąijuwe, uzna- 
jące go za zmarłego. 599 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 30 grudnia 1929. 


615 


T. tr54/30/2. Piotr Kokudyniak ur. dnia 
29. VII. w Rogóźnie pow. Sambor zamieszkały 
w Rogóźnie pow. Sambor, przebywał przed 
wojną na robotach w Arnsdorf pow. Glogan 
na Śląsku pruskim skąd w roku 1914 został 
pobraav do wojska austr. do roo p. p. I3 
komp. 2 pluton, Od roku 1916 brak o nim 
wszelkich wiadomości. Na podstawie ustawy 
z dni: 31 marca 1918 Nr. 128 dzpp. wdraża 
się pc.tępowanie celem uznania za zmarłego 
Piotra Kokudyniaka ur. 29 VII. 1887 roku w 
Rogóźn e. Wydaje się przeto ogólne wezwanie 
aby uczielono Sądowi wiadomości o powyż 
wym'eiionym. Sąd na ponowną prośbę po 6 
miesiącech rozstrzygnie o uznaniu za zmar- 
łego 545 

Sąd okręgowy. 
Sambor, dnia 7 października 1930. 


T. IV. 169/28/10. Edykt, Józef Pacyga 
(Paczyga), syn Pawła i Marji, urodzony 1x li- 
stopada 1890 w Krempachach, żołnierz 67 p. 
p. austr.-węg. zaginął w niewoli rosyjskiej na 
Kaukazie w mieście Hutkiewicz w sierpniu 
1918. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po 6-ciu miesiącach na ponowną 
prośbę wyda się orzeczenie. 534 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Nowy Sącz, dnia 2 października 1930. 


T. 29/29/3. Onufry Holaka urodzony 24 
czerwca 1886 r. w Ponikowicy małej powiat 
Brody zaginął od roku 1914 jako żołnierz au- 
strjacki na wojnie światowej. Wdrażając po- 
stępowanie celem uznania go za zmarłego a 
małżeństwo z Marją Hrycaj zam. Holaka za- 
wartego za rozwiązane wzywa się aby o za- 
ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adw. dr- TMeśnickiego w Złoczowie, 
którego ustanaw” zbrońcą węzła małżeń- 
skiego. 448 

s okręgowy. 

Złoczów, 21 marca 1929. 


T. 209/30. Józef Brud urodzony w Pe- 
kiniach dnia 15 października 1895 syn Woj- 
ciecha i Katarzyny uczestnik wojny światowej 
zaginął i od roku 1919 nie daje o sobie wiado- 
mości. Służył przy 10 p. art. konnej na fron- 
cie włoskim gdzie w października 1918 za- 
ginął, Wzywa się by do pół roku od ogłoszenia 
udzielono o zaginionym wiadomości Sądowi 
lub kuratorowi adw. dr. St. Nawrockiemu w 
Przemyślu. 437 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 13 stycznia 1931. 


T. I. 5. 12/30/8. Wojciech Tomasik svn 
Walentego i Marjanny, urodzony w r. 1899 w 
Trzebowisku pow. Rzeszów i tam ostatnio za- 
mieszkały, pobrany w r. 1916 do 20 p. p. D. 
austr. brał udział w wojnie, a po upadku 
wstąpił do armji polskiej i walczył w r. 1920 
na froncie bolszewickim i odtąd zaginął. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby zawiadomiono Sąd o 
zaginionym do sześciu miesięcy. 441 

Sąd okręgowy, Wydział I. S. 5. 

Rzeszów, dnia 27 października 1930. 


T L 13/30. Edykt. Piotr Niedźwiedź syn 
Jana : Marji urodz. 27 czerwca 18899 i zamie- 
szkały w Wieprzu żołnierz Too p. p. b. armji 
austr. zaginął na froncie włoskim dając o so- 
bie osrarnią wiadomość dnia 25 października 
1918 ze szpitala k. k. Reserwe Spital Klathas 
Sterntal barak 8.  Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
uwiadomiono Sąd w Wadowicach o zaginio- 
nym do 6 miesięcy od ogłoszenia, — poczem 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostate- 
cznie. 559 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia 17 marca 1930. 


Str. 8 


GAZETA LWOWSKA z dnia 25 stycznia 1931r. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 23 stycznia. 


Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.90'25. 
W transakcjach międzybankowych noto- 


wano: Nowy Jork 8.9145—$.91'65, Londyn 
43.31—43.33, Zurych 172.65—172.75, Praga 
26.40—26.43, Wiedeń 125.40—125.50, Berlin 


212.10—212.20. 

Dolary silnie zniżkują, przy większej po- 

deży. 
Na Giełdzie akcyjnej nie zanotowano 
żadnych zmian. Ruch w dalszym ciągu słaby, 
przy podaży dość znacznej i zainteresowaniu 
skromnem. 

Płacono za: Tesp. 90, 8 prc. dolarowe 
listy zastawne Tow. Kred. Ziemsk. 33-letnia 
76 za 100. Za akcje Gazów wschodnich żądano 
Iş, chciano płacić 14.65. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 23 stycznia. 
Zastój w transakcjach giełdowych i poza- 
giełdowych. 
Tendencja zniżkowa utrzymuje się, uspo- 
sobienie słabe. 


KURSY NABIAŁU. 
Lwów, 23 stycznia. 

Ceny w zł. za roo kg. loco wag. sprzeda- 
jącego Lwów-miasto, cena giełdowa: masło 
deserowe 440—460, cey rynkowe: masło 
stołowe 400—420, masło kuchenne 380—390, 
twaróg gospodarski 90—1oo, twaróg mke- 
czarski 50—60. 

Ceny za 100 l. loco wagon 
Lwów, cena rynkowa: mleko krowie 
22—24. 

Komunikat. Skromne obroty w maśle de- 
serowym po cenach w ramach dotychczaso- 
wych notowań. Mleko nieco potaniało. Ten- 
dencja nogół utrzymana, usposobienie spo- 
kojne. 

Następne zebranie giełdowe w poniedzia- 
łek, 26 bm. o godz. 18. 


Kolejowy 
pełne 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 23 stycznia 1930 


Fanto — Rakszawa S 

Karpaty 234 Bank Małop. -30 

Galicja 17:50 Schodzica 19— 

Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 24 stycznia 1930 

Bank Dysk.  108:—  Modrzejów 8:75 

Bank Handl. 108:— Ostrowiec B. 38— 

Bank Kredyt. 110*— Sole potas. 90:— 

B. Zw. Sp. Zar 72:50 Starachowice 11:50 

Puls 56—  Częstocice 31:50 

Bank Polski  153:50 Syndykat roln. 10— 

Dąbrowa 42:50 Zieleniewski 30:50 

Siła i swiatło 66-- Zawiercie 38— 

Spiess 80— Haberbusch 101:— 

Cukier 2875 Borkowski 3 — 

Węgiel 34:-—- Bank Mołop.  27:— 

Norblin 29— Klucze — 

Cegielski 40:25 Siersza 29:50 

Lilpop Rau 20:— Rudzki 10:00 

Bank Zach. 70:— Spirytus 22:— 

Firlej 31-— Wysoka 135: — 

40/, pożyczka inwestycyjna 92— 

50, pożyczka dolarowa 46'50*— 

50/, pożyczka konwersyjna 48'00 

3%, pożyczka budowlana 50— 

6%, pożyczka kolejowa 1920 r. 45— 

6%, pożyczka dolarowa 1520 67*— 

707, pożyczka stabilizacyjna 77:— 

8V/, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94— 

80, listy zastawne Banku Rolnego 94— 

8%, obligacje Banku Gosp. Kraj. 94— 

10% pożyczka kolejowa stabilizac. 103— 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa 24 stycznia 1930 

Dolary St. Zj. 89175 Franki fr. 34-92-25 

Belgja 124:40:—  Holandja 359'03:— 

Kopenhaga 238'50— Londyn 43:31:05 

Nowy Jork 8'91-05 Paryż 34:97:00 

Berlin 21205: Bukareszt 5:30:05 

Praga 26:40:50 Szwajcarja  172:60— 

Sztokholm  238:85— Wiedeń 125:43:— 

Włochy 46:7105 Gdańsk (of.) 17265- 


WA KAŻDY ŻĄDANY KOLO 
POD GWARANCJĄ NIESZKODLIWY 
PARF. d' ORIENT WARSZAWA 


Pierwszorzędne instrumenty 

muzyczne ped gwarancją na 

dogodnych warunkach na- 
bywać można 

w Krajowej Wytwór- 

ni Instrumentów Mu- 

zycznych 


FRANCISZEK MIEWCZYK 


Lwów ul. Gródecka 2B 
Telefon 25-76. 
Poleca również przybory 

i wykonuje naprawy. 


MATA DESA TOO ACT DA 


SPECJAŁY i DELIKA ES 


W POKOJU DO ŚNIADAŃ 


Zofii Teliczek Akademicka! 


$ 


e 


Zawiadomienie Mem zaszeryt za- 
jentelę, że przeniosłem swój Warstat matar- 
ske-pokojcwo dekoracyjny z ul. Sieniawskiej 

4 12A na ul. Zółkiewską 35. Wykonuję nadal 
roboty malarsko-pokojowe wedle wzorów 
miejscowych i zagranicznych solidnie i na 
dogodnych warunkach spłaty. IGNACY MICHAŁ 
LEICHTER we Lwowie Żółkiewska 


3E. tel. 42-99 j 


Berlin 16894: N. Jork 710: —:— 
Budapeszt 1240200 Paryż 27-82-50 I. OGŁOSZENIE LICYTACJI. 
Bukareszt 4:21:55 Praga 21:01 25 XXVI Zwyczajne Walne Zgromadzenie Spółki 
Kopenhaga 189:65— Warszawa 79:82:00 akcyjnej 
Londyn 34-48-08 Znrych 137:33:50 | „WSCHODNIO - GALICYJSKIE KOLEJE 
Medjolan 37:18:50 Czerniowce 43:50 LOKALNE“ 
z dnia 5 grudnia 1930 uchwaliło rozwiązanie 

AKCJE. i likwidację Spółki, co niniejszem w myśl art. | 
Renta majowa 1:10:00 Silesia 2:75 129 prawa o spółkach akcyjnych po dokona- | 
Renta lutowa 1-180  Alpiny 16:80 nym dnia 15 stycznia 1931 wpisie do rejestru | 
Dunaj S. Adria 90:30 Berg u. Hiit. 497:00 handlowego Sądu okręgowego we Lwowie, | 
Bankverein 16:50 Kompas 12-25 podaje się do wiadomości interesowanych. | 
Poldi Hütten 10525 Unionbank 3-30 Równocześnie wzywa się wierzycieli, aby | 
Landerbank 20:50 Bodenkredit 94 -- swe roszczenia do Spółki w ciągu roku od daty | 
Rima 55:00 Kreditanstalt 2680 trzeciego ogłoszenia likwidacji t. j. do dnia | 
Skoda 246'90 Austr. kol. p. 38:05 24 lutego 1932 r. zgłosili pod rygorem posta- | 
Hipoteczny 60:75 Goleszów 238: - nowienia art. 139 prawa o spółkach akcyjnych. j 
Kolej półn. 1405:— Browary 10650 WSCHODNIO-GALICYJSKIE KOLEJE | 
Cement 7T'— Prager Eisen 569 — LOKALNE W LIKWIDACJI | 
Zieleniewski 17:00 Siersza 12:75 Skwarczyński, wł. r. Nędzowski, wł. r. | 
Apollo 124— Nafta 28:50 426 
ANASTAZJA DREWNOWSKA. 12) 


Czaty. 


POWIEŚĆ. 


Byl w ciągłej trwodze, że mu ją 
ktoś zabierze, podejrzewał ją, że knuje 
coś przeciwko jego „honorowi“, w 
każdym mężczyźnie który na nią spoj- 
rzał lub przemówił do niej słowo, wi- 
dział rywala i wyrzucał nieszczęśliwej 
kobiecie, że przyprawia go o cierpienia 
i pozbawia spokoju. Zczasem zaczął 
mieć o to do niej zdecydowaną uraze, 
wybuchającą przebłyskami prawdzi- 
wej nienawiści. Jeżeli ją kiedy napra- 
wdę szczerze kochał, to miłość ta uto- 
nęla w naporze niskich, nielitościwych 
uczuć. Fakt zjawienia się na horyzon- 
cie sąsiedztwa dawnego, nieszkodliwe- 
go wówczas rywala podziałał zapalnie 
na jego wyobraźnię i sprawił, że myśli 
jego jęły się zwracać coraz częściej ku 
krwawej, rodowej legendzie. Podobień- 
stwo sytuacji uderzyło mu na móz 
oparami obłędnej pasji. Sąsiad? Młody 
sąsiad? Może potomek tego intruza. 
Legenda nie wymieniała nazwiska „ło- 
tra“, określając go tylko jako „sąsiada 
przez miedzę, pana licznych włości, 
syna wojewody, urodzonego z księż - 
riczki Zbaraskiej“. 

— Co pan się: tak nasrożyś, panie 
Marjanie? — zapytała ze śmiechem 
pani Anna. — Wygląda pan tak, jakby 


pan chciał kogo zamordować. Brr!! 
Aż mnie ciarki przechodzą — zakoń- 
czyła z udanym dreszczem. 

— Jabym nie wytrzymała, żeby 
nie zajrzeć do tych pokoi — powró- 
ciła do tematu Lulu. — Przecież tam 
mogą być nadzwyczajne rzeczy. Jakieś 
starożytności, zbroje, a może nawet 
szkielety. Ta legenda jest nadzwyczaj- 
na, Przypomina mi się baliada Mickie- 
wicza: „Czaty“. Pan to zna? — zwró- 
ciła się do Jerzego. — Umiałam kie- 
dyś na pamięć, ale zapomniałam. Tylko 
niektóre fragmenty. 


Ja choć z takim zapałem tyle lat cię kochałem, 

Będę kochał i jęczał daleki — 

On nie kochał nie jęczał, tylko trzosem za- 
brzęczał, 

Tyś mu wszystko przedała na wieki. 


P> potem: 


Panie! — kozak powiada — jakiś bies mnie 
napada 
Ja nie mogę zastrzelić tej dziewki; 
Gdym półkurcze odwodził, zimny dreszcz mnie 
przechodził 
I stoczyła się łza do panewki. 


Sielski odwrócił się ostrym ruchem. 
— Panno Lulu — rzekł trochę roz- 
kazująco a trochę prosząco, gdyż, po- 
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mimo wszystko, miał feblika do ład- 
nych dziewcząt i umiał być dla nich 
uprzejmy — proszę, niech pani idzie 
spać. 

Umilkła nagle, uderzona jego gło- 
sem, I odeszła bez słowa protestu. 

Aćkowska spojrzała zdziwiona. 

— Ależ ta mała zna mores przed 
panem — rzekła z podziwem. — Nie 
przypuszczałam... 

— Proszę państwa — przerwał jej 
Sielski — bardzo to nieładnie wypra- 
szać gości, ale państwo się na mnie nie 
obrażą. Już jest późno (było zaledwie 
parę minut po dziewiątej) a jutro, sko- 
ro Świt, muszę jechać z żoną do wo- 
jewództwa i wobec tego... 

Nikt się ani nie zdziwił, ani obraził, 
Sielski słynął z bezceremonjalności je- 
żeli nie z brutalności, Miano mu to o- 
gólnie za złe, lecz ponieważ był czło- 
wiekiem bardzo bogatym i wpływo- 
wym, wiele rzeczy uchodziło mu bez- 
karnie. 

— Każę zajechać somochodom — 
dodał, wchodząc na werandę. — Je- 
drek, powiedz szoferom, żeby  zajeż- 
dżali. 

Lokaj zbiegł po stopniach i zniknał 
za kręgiem światła. Długo nie wracał, 
wreszcie ukazał się zziajany, nie mo- 
gąc złapać tchu, 

— Co się stało? — zapytał Sielski 


z werandy, na której znajdowało się 
całe towarzystwo. 
— Proszę jaśnie pana — wyrzucił | 
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ord. w chorobach wewm, obecnie: 
Lwów, RETMAŃSKA 22 Ip. tel, 61-50 
Prześwietla Roentgenem : przeprowadza leczenie 
cryginalnym aparatem Zeżletsa z Galispach 


HALLO : HALLO! 


| RADJOAMATORZY! 


znam oaas — 


—— 0 


Przed zakupnem aparatu Radjowego lub 
części składowych do skonstruowania aparatu 
prosimy przekcnać się o cenach i warunkach 


w CENTROMASZU 
uł. Gródeciza 71 a tel. 68-91 


Szematy i porady dla kupujących bezpłatnie. 


EITINGERA 


BALSAM NA ODCISKI 


usuwa radykalnie bez bólu uporczy- 
we nagnietki i zgrubiałe naskórki. 


Skiad i wyrób 


AptekaM.ETTINGERA 


wów, płac Gołuchowskich 


Sywypizliizi 
jadaiki i Kuchnie 


| EE 


| Meble pojedyncze, me- 
ble wyścieiane kupuje 
się tanio i korzystnie za gotówkę 10' „taniej 


E E 


H Dora Mebiowszx yE 
5% L U, E 5 I 24% 
m Lwów Brajerowska 3. A 


na dogodnych warun- 
kach ina raty od 5 zi. 


AA W WMA 


Popierajcie 


L © P._E 


chłopak — proszę jaśnie pana, oni tam 
złapali koniokrada. Skrył się w sta 
psiajucha. Wiedzą, co to za jeden. Br'- 
by nocą wyprowadził... 

— Gdzie go mają? — porwał s 
Sielski, zabity koniarz. — Czy tylko 
jeden? 

— Pierą go tam na okólniku — 
objaśnił Jędrek, — Już pewnie nie 
będzie co zbierać, Najlepsza taka kara 
na miejscu. Szoferzy też tam są. 

— Jezus Marja, ludzie, a toż to 
kryminał! — krzyknął Sielski, zbiega- 
jąc po stopniach werandy. — Panie 
Bolesławie, proszę ze mną. 

I zniknął w ciemnościach, a za nim 
Aćkowski, który wołał: 

— A rewolwer pan ma, panie Mar- 
janie? 

— I ja pójdę — rzekła pani An- 
na. — Boleczek zawsze lubi wsadzić 
nos tam, gdzie nie powinien. Jeszcze co 
oberwie. 

I pobiegła kłusem za mężem. 

Sławutny i pani Tula zostali sami. 

— Może i ja pójdę — rzekł z pe- 
wnem zakłopotaniem młody człowiek. 
— Niewiadomo, co za awantura... 

— Dobrze, niech pan idzie — od- 
powiedziała prawie szeptem, Wyciąga- 


jąc rękę. — Dowidzenia. Już się nie 
zobaczymy. Pójdę chyba położyć się... 
Ea. a) 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za I wiersz milimetrowy l-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za l wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowez 


w nadesłanem 


nagłówkiem) 80 'gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. 


nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gro — po kronice 50 gr. na |-szei (pod 
— drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsze 


(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50/,, — zamiejscowe 30"/, droższe. 


o 2a ME | im R PIZZA 
E ee 1. zę 
Drukarnia Polska, Lwów. ul Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Włidysława Germana. — Nal.żytość pocztowa opłacona ryczałtem 


